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Naród polski radośnie obchodził swe wielkie święto
towarzysza Bolesława Bieruta 

na manifestacji w Lublinie
T o w a r z y s z e  i Obywatele! Siostry i Bracia!
Wszyscy ludzie pracy w naszej ojczyźnie!
Zebraliśmy się dziś v naszym starym, 

Pięknym Lublinie dla obchodu 10-lecia odro­
dzenia Polski i powstania władzy ludowej.

Dziesięć lat temu ulice Lublina rozbrzmie­
w a'- burzą radosnych okrzyków. Z niewysło- 
wtoną radością ludność witała wojska Armii
Kadzieckiej _  armij wyzwo,icielki oraz od.
działy Odrodzonego Wojska Polskiego. Nio­
sły one wolność a zwiastowały zwycięstwo, 
poko] , rozkwit ziemi polskiej, deptanej

P T ? 0""1, P™ Z hitler°wskiego okupanta.
s rlry lublin stał się siedzibą pierwszej 

.naszyć dziejach władzy ludowej. Histo- 
>cznv j ,i u i fest Polskiego Komitetu Wyzwo- 

Narodowego odsłonił przed całym świa­
tem nowe oblicze Polski. Powstała Polska 
naprawr ę wolna i niepodległa, sprawiedliwa 
1 postępowa, pełna sił twórczych. Łączyła 
W so le najpiękniejsze tradycje wolnościowe 
naio u, wyrażała dążenia, siły i prężność 
ui u polskiego — polskich robotników, chło­

pów i inteligencji.
Majdanek — obóz śmierci — symbol mę- 

narodu polskiego przypomina nam 
y _ ył militaryzm hitlerowski, jakie nie- 

^ ‘f la P^yniósl on Polsce i innym naro- 
skif-h 7'łSy ^^elszczyzny — tereny bohater- 

, magan Armii Ludowej — bvły i po-

n o ś c i H p o  I s k  t e g o ' T  ,n i e z ł o m n e F 0 d u c h a  w o >- 
i p 7oh „ f g° tudu pracującego. Partia
Lubi ino w ? O r ™ r y W f J 0 ’1® ’8 nadaćnia nntri^ł der Grunwaldu dla upamiętnie- 
partyzanckich111 iUd" ości * bohaterskich walk 
kich mmc, . 0zdrawiam gorąco wszyst- 
w związku i",100*  Lublina i województwa 

...  lym najwyższym odznaczeniem.
nia w ci a a trudności mieliśmy do pokona- 
°barczenPstrayChi-10 ' at' WVsz,iśrn.V z wojny 
strat ludzkich • UVym ciężarem zniszczeń, 
w spuściżnie ' raat! ria|nycL Otrzymaliśmy
ż°ną \vszvstkimiP°dr kę zacofan9 > °bcią- 
Dziś — Po" )n chorobami kapitalizmu.
oglądać cud rozkwihf ~  mnżemy
naszego piekneon ?  ,?? 'skl’ cud rozkwitu 
twórczej pr?acv we Lubllna’ burzliwe tętno 
Polska długa j s z e ro k a ^ * 11 Zakątkach Jak

tkwiąTJm^w^Kjzie " S CZerpanym siłom 
z™ c.ć Z bark ludu p o lsk t^ ,' Tu Zeba byto 

listów ..— i . .  obszarników1 kapitalistów nasożutó

aby"Ä  S ™ « 1’ « r a i n l t ó T ^
%  « k ip ia ła

ciemnoty
w S'1 iak olbrzym,.

J go rękach, aby na

ziemi polskiej wyrosło tyle nowych fabryk, 
aby tany nasze zakwitły bogatym plonem.

Zawdzięczamy to w ogromnej mierze po­
mocy naszych przyjaciół — bratnich naro­
dów Wielkiego Związku Radzieckiego. Dzię­
ki ich szlachetnej, bezinteresownej trosce, 
ich nieocenionej przyjaźni rozwija się szyb­
ciej nasze budownictwo.

Wszystkie nasze osiągnięcia podobnie jak 
nasze bezpieczeństwo i pomyślny marsz na­
przód, zawdzięczamy temu, że należymy do 
potężnego 900-milionowego obozu pokoju 
i socjalizmu.

Świętując dziś 10-lecie Polski Ludowej, 
nie tylko oglądamy się wstecz, aby podsu­
mować wyniki naszej walki i pracy. Patrzy­
my w przyszłość, umacniamy naszą zwar­
tość w szeregach Frontu Narodowego pod 
przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Szykujemy się do dalszej, wytę­
żonej, ale radosnej i owocnej pracy dla 
szybszego podniesienia stopy życiowej lud­
ności, dla dalszego rozkwitu i wielkości 
Polski.

W tej uroczystej chwili składamy hołd 
tym wszystkim, którzy w hitlerowskich ka­
towniach ginęli za Polskę, składamy hołd 
dziesiątkom tysięcy bezimiennych bojowni­
ków i żołnierzy wolności, którzy życie swe 
oddali dla Polski.

Składamy hołd braciom naszym — boha­
terskim żołnierzom radzieckim, których koś­
ci spoczęły w naszej ziemi, a których ofiar­
nie przelana krew scementowata na wieki 
przyjaźń między naszymi narodami.

Pozdrawiamy cały lud pracujący we 
wszystkich zakątkach naszej ziemi ojczystej!

Gorąco pozdrawiamy jego czołowe szere­
gi — przodowników pracy w przemyśle i rol­
nictwie! '

Pozdrawiamy żołnierzy i oficerów nasze­
go dzielnego wojska, które stoi na straży 
bezpieczeństwa Rzeczypospolitej!

Pozdrawiamy naszą młodzież polską — 
pracującą ofiarnie dla Ojczyzny!

Przesyłamy z tej trybuny braterskie po­
zdrowienia narodom radzieckim, bratnim 
krajom demokracji ludowej i wszystkim lu­
dziom na świecie pragnącym pokoju, wol­
ności i twórczej pracy!

Niech żyje sojusz robotników i chłopów 
— ostoja naszej władzy ludowej!

Niech żyje ogólnonarodowy front patrio­
tów, budujących pomyślność Polski Ludowej!

Niech żyje przyjaźń narodów walczących 
o pokój i budujących socjalizm!

Niech żyje nasza najmilsza Ojczyzna — 
Polska Rzeczpospolita LutiowaJ

nym

Zab
POZNAŃ (kor,

Potężna manifestacja w Lublinie 
w 10-lecie Polski Ludowej

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ )

22 lip c a  1954 roku  w  Lublinie o d b y ła  się  w ie lk a  m a ­
n ife s tac ja  — uroczysty  o bchód  10-lecia Polski Ludowej. 
Przed k ierow nictw em  Partii i R ządu, p rzed  gośćm i z zag ran icy , 
którzy przybyli n a  u roczysto śc i 10-lecia Polski Ludowej, p rze ­
c ią g n ę ła  u licam i p o tężna  d e fila d a  w ojskow a, k tó ra  b y ła  w sp a ­
niałym  p rzeg ląd em  siły  obronnej i sp raw n o śc i n a szeg o  Ludo­
w ego W ojska oraz 25-tysięczny rad o sn y  p o chód  m łodzieży. Lud 
p ra c u ją c y  Lublina i L ubelszczyzny w raz z d e leg a c jam i robo t­
niczym i i chłopskim i ze w szystk ich  w ojew ództw , w ie lo tysięcz­
n a  rzesza  m łodzieży z se tek  m iast i w si c a łe g o  k ra ju  rad o śn ie , 
m an ifestacy jn ie  św ięcili dz ień  rocznicy  w yzw olen ia . Św ięto W y­
zw olen ia , stan o w iące  pod su m o w an ie  o s iąg n ięć  zw ycięsk iego  
10-lecia, by ło  jednocześn ie  m an ifes tac ją  jednośc i i siły  n a ro ­
du, k tóry  po d  przew odn ic tw em  Polskiej Z jednoczonej Partii Ro­
botniczej, skup iony  p o d  sz tan d a ram i Frontu N arodow ego , w a l­
czy o siłę  sw ej ukochane j ojczyzny, o w zrost sw ego  dobroby tu  
i kultury.

O godz. 10.10 hu k  salw  głuszy 
okrzyki zebranych  na  K rak o w ­
skim  P rzedm ieściu  tłum ów ; po­
łączone ork iestry  w ojskow e g ra ­
ją  hym n narodow y. Pogoda jes t 
w span ia ła , białe  odnow ione m u- 
ry  L ub lina  lśn ią  w lipcow ym  
słońcu. Na środek jezdni w ystę ­
p u je  trębacz  i da je  sygnał 
o tw arc ia  defilady.

P rzy  dźw iękach  h ym nu  n a ­
rodow ego za jm u ją  m iejsca na 
try b u n ie  ho n o ro w ej: P ierw szy  
S e k re ta rz  KC PZ PR —B olesław  
B ieru t, członek P rezydium  KC 
K PZR , P ierw szy  Z astępca P rz e ­
w odniczącego Rady M inistrów  
ZSRR, M arszałek  Z w iązku R a­
dzieckiego — N ikołaj B ułganin , 
P rzew odniczący Rady P a ń s tw a  
— A leksander Z aw adzki, P rezes 
R ady M inistrów  — Józef Cy­
rankiew icz, W iceprezes R ady 
M inistrów , M arszałek  Polsk i — 
K onstan ty  Rokossow ski, człon­
kow ie B iu ra  Politycznego KC 
P Z PR , oraz członkow ie R ady 
P ań stw a  i R ządu, p rzed s taw i­
ciele s tronn ic tw  politycznych i 
organ izacji społecznych.

Do tysięcy ludzi zgrom adzo­
nych na ulicach L ub lina  prze­
m aw ia  tow arzysz B olesław  B ie­
ru t. (P rzem ów ien ie  poda jem y  
obok).

W perspek tyw ie  ulicy ru sza ją  
zielone czw oroboki piechoty. Są 
coraz bliżej, w idać już żółte oto­
ki na czapkach. Pochyla się 
przed try b u n ą  w ypłow iały sz tan ­
dar. K ościuszkow cy! Na p ier­
siach oficerów  m edale, k rzyże 
za Lenino, za W arszaw ę, za W ał 
Pom orski, za B erlin . Idzie kom ­
pania  za kom pan ią , batalion  za 
batalionem , w yrów nany  krok, 
u śm iechn ię te  tw arze , ziem ia aż 
drży. Raz za razem  zryw ają  się 
okrzyki na cześć W ojska Pol­

skiego, n a  cześć b oha te rsk ie j 
D ywizji K ościuszkow skiej, k tó ­
ra  s ta ła  się zalążkiem  silnego, 
w spaniałego W ojska Polskiego, 
k tó re  dzisiaj, w św ięto  10-lecia 
Polsk i L udow ej d e filu je  w  L u ­
blinie.

Tuż za oddziałam i kościusz­
kowców u k azu ją  się kolum ny 
w ojsk KBW. To oni w łaśn ie  w 
latach pow ojennych, gdy um ilk ­
ły już fronty , chronili spokojną 
ludność w si i m iast przed na  ̂
padam i band  reakcy jnego  pod­
ziem ia.

I znow u w ta k t m arsza  de­
filu ją  oddziały W O P-u, za nim i 
w itan i bu rzą oklasków  m ary n a ­
rze, potem  g rana tow e czw oro­
boki kadetów . C hylą  się sz tan ­
dary , na nich słow a: „Za Polskę, 
wolność i lud“. Z n ika ją  powoli 
w  głębi ulicy w  stro n ie  B ram y 
K rakow skiej, tam , gdzie m ieni 
się w szystk im i b arw am i lubel­
ska S tarów ka.

C hw ila ciszy. I  nag le  w szyst­
kie oczy k ie ru ją  się w górę. 
S reb rn e  i szybkie, szybsze niż 
w ia tr , szybsze od głosu, ja k  bły­
skaw ica m igają  eskadry  bom ­
bowców odrzutow ych, za nim i 
— bezśm igłów e m yśliw ce.

D w uszereg m otocykli, za n i­
mi sam ochody, na sam ochodach 
fizylierzy. Ja d ą  w ojska  zm oto­
ryzow ane, znow u sz tan d ary  z 
nazw am i sław nych  bitew  na 
W ale P o m o rsk im .' Z sam ocho' 
dów zw isa ją  kw iaty . S ilna , do ­
skonale  w yposażona jes t nasza 
a rm ia , a le w okrzykach , a le 'w 
każdym  fragm encie  defilady 
m ożna usłyszeć i odczuć: W oj­
sko Polskie — to a rm ia  pokoju.

S talow ego koloru kom binezo­
ny, spadochrony  na plecach: jo­
dzie p iechota desan tow a, jad ą

Punktem WL) Central-
uroczystości 

Poznaniu 
^budowanego“ e spoteczeństwu 
zniszczeń, jednej wojennych 
nialszych -  • 80 z naiwsDa-

a wy ludowe, pochody młodzieży, zawody sportowe
było ta obrodzenia w

„ 1 , “UJ w:
Obrodzenia ! ! T ków Polski4go
Odbyło6" '^  ono tarego R atusza 
sesji M iejskiej r  A  u r° czystej 
Wej. JK le j Rady N arodo-

R M ^ rzach f W im ieniu KC par- 
odbudow ania8l'a tu lacie z okazji 
na sesji w icpnr tUSZa‘ obecny 
strów  iow ? f es Rady M ini- 
s tw ie rd z ił' m i J<?drychow ski 
tusza poznań.-i10''  -»Historia Ra- 
tym . że był onIeh ° a ŚWiadczy 0 
budo w ydany  . budow any, od- 
ycn okresach i odnaw iany w 

bo głosu sjiv ’ kledy dochodziły
żywiej pulsowa?°r,t?Powe’ K,edy 
łącznego i Doiifrytm  życia spo-
ca,e spoleczeń ,y czn t«°» k l‘'dy Przód“ CLZenstw ^ -nstw o szło na-

yodowa<?PD1a i5 .!e:'ska R ada Na-
^ ^ ą T a i t  “ 'b w a T r p r z e l

Zeum N a ro d o w e g a " 1" ' .....
_ V/ Południe 
P° wielu la ł . , .? 0 "az Pierw szy 
aego entuzjazm  Wsrod 
kańców tysięcy miesz-
tuszowej Wjlta ‘ Popłynęły z ra- 
g0 hejnału  y dzw i<?ki stare- 

(eg)
*

g a b S y 2  f c .  w , > W parkach  
Prezentują w zhak lad y. Pracy 
s 'ęcioletrd dnrrw ?fb SWOJ dzie-
haterów  _ r,ro;iok 1 sw oich bo-
cionali7a to r .przod°w ników  i ra ­
my z a l e g a j c i e Tyo -ąCZne tłu '  
P odz iw ia łaś  na ę P iotrkow ską, 
dzyń a rodowego Mi^
1 P rasy  b iałe K s ^ ż k i
To arch itek c i’ ,.saii!ce m akiety.

R f S  -8355»
^ s t w a  i pi. Wolność, o  p7 ‘

p a r °a d a

^  *ta,“?a, M-
dow łani ™ tWf ęta  z » R .

Maja, dziewczęta 
anh metalowcy

ne ćwiczeni W P0Ch' ,azie P '1wu-zenia gim nastyczne.

dziewcząt^*! ty's''ęcy rbłopców i 
dzieżowytnW?5*u adzial w mło- 
200 tysięŚ, ^ Ch0dzl®’ a Ponad * “cy mieszkańców Lodzi

Muzyka, śp iew  i ra d o ść  tow arzyszy ły  obchodom  10-tej rocznicy  Św ięta  O d rodzen ia  we 
w szystk ich  m ia s ta c h  i w siach  Polski. T y siące  m ieszkańców  o k lask iw a ły  uczestn ików  
P ochodów  — m łodzież i sportow ców . W ielką  frekw encją  c ieszy ły  się  u rząd zan e  w  dniu 
22 lip c a  zaw o d y  sportow e. Liczne festyny, z a b a w y  ludow e, koncerty  i im prezy  arty - 
styczne zg rom adziły  tłum y publiczności. Przy św ia tłach  reflektorów  i różnokolorow ych  

lam pionów  ra d o śn ie  b aw iono  się do późnej nocy.

w itało  w raz  z nim i na ulicach 
m iasta  10-lecie Polski Ludow ej 

(A d)

K RA KÓ W  (kor. wl.) K olorow e 
sz tandary  zrzeszeń sportow ych, 
b iorących  udział w defiladzie  
na cześć Ś w ięta  O drodzenia 
p rzep la ta ją  się ze sztu rm ów ka- 
m i tran sp a ren tam i, godłam i, 
em blem atam i.

N iesione w pochodzie ogrom ne 
plansze m ów ią o rozw oju  spor­
tu  na ziem i k rakow sk ie j. Idą 
młodzi robotnicy  zak ładów  Szad­
kow skiego. k tórzy  w przeddzień  
św ięta  lipcowego obchodzili 150 
rocznicę is tn ien ia  zakładów .

P iękny  lipcowy w ieczór zw a­
bił na udekorow ane i ilum ino­
w ane place i rynk i K rakow a ty ­
sięczne tłum y. Do tańca przy­
g ryw ały  o rk iestry  z k rakow sk ich  
zakładów  pracy. Fabryczne ze­
społy pieśni i tańca  u p rzy jem ­
n ia ły  zabaw y. (a. j.)

W ROCŁAW  (kor. wl.). C ały 
chyba W rocław  um ów ił się w 
dniu  lipcowego św ięta  w p ięk ­
nym  P ark u  Szczytnickim . W ielu 
w rocław ian  w ybrało  się na fe­
styn z w łasnym i in s tru m en tam i 
m uzycznym i.

S łychać śpiew  i rozm ow y. A 
w rozm ow ach... w spom nien ia: 
»»u patrzcie, pam iętacie? W 1945 
były tu gruzy a te raz  jak a  p ięk­
na Po litechn ika  stoi. A M ost 
g ru n w a ld z k i — pam iętacie , też 
był zburzony. A tu , gdzie sto ją  
e gm achy był plac zaw alony

rum ow iskiem ...“ .
, ° . znaroku zajaśniała, la ta rn ia  

zbudow ana na  s taw ie  Pergoli.
S11 tysi;łce lam pionów . 

Po O drze p ły n ą  ośw ietlone b a r-
(n)

*

A rCŚ >° TAE <k° r ' wI,)' z  p >acuA rm ii C zerw onej w O polu wy-
ruszyi w ystro jonym i tysiącam i 
“ ag i tran sp a ren tó w  ulicam i 
m iasta  b arw n y  korow ód w ielo-
tysięcznej rzegzy m łodzieży j
sportow ców .
-JF ?  P o e ta m i sztandarow ym i, 
erdecznie ok lask iw ana, g rupa

dzieci z tra n sp a re n te m : „M am y 
10 la t — ja k  nasza Polska L u­
dow a“ .

W O polu zorganizow ane zo­
s ta ły  dw ie w ystaw y : „M iasto 
O pole w w iekach  X — X III w 
św ietle  b ad ań  archeo log icznych“' 
oraz w ystaw a, o b razu jąca  odbu­
dow ę Opola.

D zięki rea lizac ji zobow iązań 
lipcow ych, spółdzielcy w Si­
dzinie w  pow iecie grodkow skim  
o trzym ali w  dniu  22 bm. p ie rw ­
szy n a  O polszczyźnie w iejski 
dom  k u ltu ry . W R aciborzu 
p rzekazano  do u ży tk u  now ow y- 
b u dow aną  ś red n ią  szkołę w raz 
z in te rn a tem . (Jd.)

BYDGOSZCZ (kor. wl.). Od
w czesnych godzin rannych  ty ­
siące ludzi oglądały  gabloty , 
ilu s tru jące  dorobek  Pom orza w 
ciągu 10 la t wła-dzy ludow ej. 
T łum nie  odw iedzano M iędzyna­
rodow y K lub  K siążk i i P rasy
— n o w o o tw artą  w przededniu  
lipcow ego św ięta  p laców kę k u l­
tu ra ln ą  Bydgoszczy. D użym  po­
w odzeniem  ciesz}’ się w ystaw a 
w M uzeum  Ziem i Pom orskiej 
o b razu jąca  dorobek ku ltu ra ln y  
Pom orza.

W godzinach popołudniow ych 
na stad ion ie  „K o le ja rza“ b a rw ­
na defilada  k ilkusetosobow e, 
g rupy  sportow ców  zainauguro- 
w ała  serię  im prez sportow ych, j

W s ta ry m  grodzie K opern ika  ]
— T orun iu  k ilku tysięczny  po- . 
chód m łodzieży i sportow ców  
przem aszerow ał głów nym i u lice , i 
mi m iasta.

W M ogilnie ku lm inacy jnym  
pu n k tem  uroczystości było 
o tw arc ie  Pow iatow ego Domu 
K u ltu ry . (j. k.)

działaczam i organ izacji społecz­
nych.

W H arasim ow icach , pow, So­

kółka. uczczono pam ięć G rzego­
rza K unaw ina  — bohaterskiego 
żołnierza A rm ii R adzieckiej, 
k tó ry  przed 10 laty  poległ, zasła­
n ia jąc  w łasnym  ciałem  h itle ­
row sk i karab in  m aszynow y i 
dzięki tem u um ożliw ił tow arzy­
szom zdobycie w zgórza przyle­
głego do H arasim ow ic. Jego 
im ien iem  nazw ano oddaną 22 
bm. do uży tku  now ow ybudow a' 
n ą  7-klasow ą szkołę.

F ragm en t tr y b u n y  honorow ej podczas m a n ife s ta c ji w  L u b lin ie . T ow arzysze: B olesław
B ieru t, N. A . B u łgan in , A leksa n d e r  Z a w a d zk i i Jó ze f C yrank iew icz

F o to  Ą. N o w o sie lsk i

PODSTAW OW E OBIEKTY MAGISTRALI PIASKOWEJ 
ODDANE DO UŻYTKU

STALIN OG RÓD . 21 bm. prze­
kazane zostały do eksploatacji 
podstaw ow e obiekty najw iększej 
inw estycji p rzem ysłu  węglowego 
w  p lanie 6-le tn im , m agistra li 
p iaskow ej — głów ną jej linię 
oraz cen tra ln ą  piaskow nię.

M ag istra la  p iaskow a — to 
obejm u jąca  całą niem al nieckę 
w ęglow ą sieć połączeń kolejo­
w ych, prow adzących z Pustyni 
B łędow skiej dz iesiątkam i bocz­
nic kolejow ych do kopalń  oraz 
liczne u rządzen ia  podsadzkow e,

n a  k tó re  sk ład a ją  się olbrzy­
m ie zb iorniki p iasku oraz u rzą­
dzenia do w tłaczan ia  go w  pod­
ziem ia kopalń.

P ierw sze prace nad  budow ą 
m ag istra li p iaskow ej rozpoczęto 
już w 1945 roku. B udowa m a­
g istra li w ym agała  olbrzym iego 
w k ładu  pracy. Z budow ano setki 
k ilom etrów  linii kolejow ych, li­
czne w iaduk ty  i mosty, przy ro­
botach ziem nych w ykopano i 
przerzucono ok. 8 m iln. m etrów  
sześć, ziemi. (PAP)

spadochron iarze , za nim i b roń  
przeciw lotnicza piechoty, za n i­
mi potężne m oździerze. D efiladę 
a rty le r ii o tw ie ra ją  lekk ie  dzia­
ła o sm ukłych , d ługich  lufach. 
K ażda now a kolum na, to cięż­
ki ka liber, to  now a, now oczes­
na broń. „A rty lerzystom  pol­
sk im  — h u rra !“ — brzm ią 
n iem ilknące  okrzyki. Ż ołnierze 
u śm iechają  się z sam ochodów  i 
ciągników , k w ia ty  p a d a ją  im  na  
ram iona.

W reszcie czołgi i m asyw ne  
c ielska dział sam obieżnych. 
Suną w olno, m ajesta tyczn ie , w 
każdej w ieżyczce sa lu tu je  do ­
wódca.

Jeszcze dzw oni w  uszach 
szum  m otorów  — gdy u w y­
lo tu  u licy  u k azu je  się nag le  
ja k  gdyby  tęcza. M ienią  się 
w szystk ie  barw y , czerw ien ią  
sztu rm ów ki, b ie lą  s tro je  spo r­
tow e. To idą sportow cy, m ło­
dzież — przyszłość naszej oj 
czyzny. Pochód o tw ie ra ją  n a j­
m łodsi — rów ieśn icy  Polski 
I.udow ej, ko lum na dziesięcio 
latków . D zieci rob ią  zuchow a 
tą  m inę, m ach a ją  rączkam i, 
w alą  naprzód  zdobyw czym  
krokiem : „M am  10 lat, tyle,
ile Po lska L udow a“ głoszą nad  
n im i napisy . „Uczę się, by Ją  
budow ać“. Od g ru p y  dziec ia­
ków  odryw a się k ilko ro  i z n a ­
ręczam i kw ia tów  pędzi na  
g łów ną trybunę .

R ew ia sportow a trw a  chyba 
całą godzinę. A w ięc idzie 
„S ta l“, idą szkolne k lu b y  sp o r­
tow e, idzie „Z ryw “, idą  „B u­
dow lan i“. „P ełn ie j w ykorzy­
sta jm y  bogate  dośw iadczen ia  
p rzodującego  sp o rtu  radz iec­
kiego“, „Sportow cy, p rzodujcie  
w  w alce o rozw ój p rzem ysłu  
i ro ln ic tw a“ — w o ła ją  tra n sp a ­
ren ty  nad  w ie lobarw ną  ko lum ­
ną sportow ą. I ponad  w szy st­
k im i w ie lk ie  lite ry , p o w ta rza ­
jące  się w ty m  pochodzie, jak  
re fren : „W itam y zaw arcie  po ­
ko ju  w  W ietnam ie! W itam y 
pokój w Indoch inach !“.

Id ą  w szystk ie  zrzeszenia 
sportow e, idą L ZS-y. Idą  k ro ­
k iem  tanecznym , n aś lad u ją  
p racę  przy  żniw ach , koszą, 
w iążą, zb iera ją . K lon ią  się gło­
w y dziew cząt, ja k  fa le  żyta 
pod pow iew em  w ia tru . Po tem  
znow u ćmi się aż w oczach od 
s tro jów  ludow ych  — to łow ic­

kich , to  k rakow sk ich , to  g ó ra l­
skich.

Za sportow cam i idzie już L u ­
belszczyzna — pow ia t za po ­
w iatem . jed n ą  w ielką, szum iącą 
rzeką. Z a trzy m u ją  się pod t r y ­
buną  ch łopi z pow iatu  h ru b ie ­
szow skiego, n ie  m ilk n ą  okrzyk i 
i pozdrow ienia na  cześć k ierow ­
n ików  p a r tii  i rządu , n a  cześć 
w ielk iego Z w iązku  R adziec- 
ckiego. Idą  ch łop i pow ia tu  ra -  
dzyńskiego — ci w łaśn ie , k tó ­
rzy  10-lecie P o lsk i L udo ­
w ej p ow ita li godnie n ow y­
m i zobow iązan iam i i now ym  
czynem  p ro d u k cy jn y m  przy 
budow ie k an a łu  W ieprz — 
K rzna. Idzie Z am ość i  Luków , 
K rasn y staw  i Chełm .

Bieli się cała jezdn ia  K ra ­
kow skiego P rzedm ieśc ia : przed 
try b u n ą  p rzeciąga w ielka, k il­
k ase t osób licząca o rk ie s tra  SP 
w  b ia łych  un ifo rm ach . Za nią 
L PŻ-ow cy, niosą iskrów ki, 
m odele sam olotów ,, szybowce, 
k a jak i.

O sta tn ią  część defilady  s ta ­
now ią delegacje  z całego k ra ­
ju . K rakow sk im  P rzed m ieś­
ciem , przez cen tru m  L ub lina  
p rzep ływ a cała Polska. G órn i­
cy śląscy, w łókn ia rze  łódzcy, 
chłopi rzeszow scy, stoczniow cy 
gdańscy, rybacy  kaszubscy  i 
szczecińscy, spółdzielcy poznań­
scy, h u tn icy  z h u ty  im . L enina, 
du m n i z odniesionego zw ycię­
stw a. Chłopi K ielc  i K oszali­
na, dzierżący  w  ręk ach  w ielk i 
tra n sp a re n t: „Podaj p rzy jazną 
dłoń tow arzyszu - agronom ie!“. 
R ybacy z W arm ii i M azur. B u­
dow niczow ie W arszaw y w itan i 
bu rzą  oklasków  — oni to  p rze­
cież dopom ogli zam ien ić  lu b e l­
ską  S ta ró w k ę  n a  n a jp ię k n ie j­
szy zak ą tek  m iasta . Opole, 
W rocław , B ia ły stok  — tru d n o  
się ju ż  rozeznać w  te j rzece 
ludzi, w tych  tłu m ach  m an ife ­
stu jący ch  p rzed  try b u n ą  ta k  
serdeczn ie , w  ta k  rad o sn y m  n a ­
s tro ju , k tó rego  n ie  gasi n aw e t 
nagły , u lew ny  deszcz.

L ub lin  — m iasto  odznaczone 
najw yższym  odznaczeniem  p ań ­
stw ow ym  — K rzyżem  G ru n w a l­

du I klasy  — sta ł się m iejscem  
w span ia łe j defilady  i m an ife­
stac ji, k tó ra  dała  dow ód siły  
i rozkw itu  P o lsk i L udow ej.

LESZEK  G O LIŃ SK I

❖

W godzinach popołudniow ych 
22 bm. W ojew ódzka R ada N aro­
dow a i W ojew ódzki K om itet 
F ron tu  N arodow ego w  L ublin ie  
w ydały w salach  Lubelskiego 
Domu O ficera W P przyjęcie a 
okazji 10-lecia Polski Ludow ej.

Na przyjęciu obecni byli: kie­
row nicy Partżk4 P.ządu z P ie r­
wszym S ek re tarzem  KC PZ PR  
B olesław em  B ierutem  na czele, 
członek prezydium  KC KPZR, 
pierw szy zastępca P rzew odniczą­
cego Rady M inistrów  ZSRR, 
M arszałek  Z w iązku R adzieckie­
go N. B ułganin, członkow ie 
w ładz naczelnych stronn ic tw  po­
litycznych i organizacji społecz­
nych. czołowi ludzie przem ysłu 
i ro ln ictw a Lubelszczyzny o raz  
p rzedstaw iciele św ia ta  nauki i 
ku ltu ry .

Przyjęcie  upłynęło  w bardzo  
serdecznej a tm osferze.

Uroczysty koncert z okazji 
obchodu 10-lecia 

Polski ludowej
LUBL. N. W późnych godzi­

nach w ieczornych 22 bn^ z o k a ­
zji obchodu 10-lecia Polski Lu­
dow ej odbył się w L ublin ie w  
Hali Sportow ej ZS „O gniw o“ 
uroczysty koncert, zorganizow a­
ny przez W ojew ódzką R adę Na­
rodow ą i W ojew ódzki K om itet 
F ron tu  N arodowego.

Na ko n cert p rzybyli; członko­
wie B iura  Politycznego KC 
PZPR , członkow ie Rządu z P re ­
zesem R ady M inistrów  Józefem  
C yrankiew iczem , p rzedstaw icie­
le W ojska Polskiego, o rgan izacji 
politycznych i społecznych, św ia­
ta  k u ltu ra ln eg o  oraz przodow ­
nicy pracy zakładów  produkcy j­
nych i przodujący  chłopi L ubel­
szczyzny. Obecny był korpus 
dyplom atyczny przybyły z W ar­
szaw y.

Na koncercie  obecni byli go­
ście z zagranicy  uczestniczący 
w uroczystościach obchodu 10- 
lecia Polski L udow ej w Lu­
blinie. (PAP).

*
B IA ŁY STOK . — W B iałym ­

stoku odbył się zlot około 10 
tys. m łodych przodow ników  p ra ­
cy i nauk i, którzy przybyli tu ­
ta j z te ren u  całego w ojew ódz­
tw a.

W k ilku  p unk tach  m iasta  m ło­
dzież spo tkała  się z zasłużonym i 
działaczam i rew olucy jnym i oraz
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Obchody 10-lecia Polski Ludowe] zagranicą
W  MOSKWIE

MOSKWA (PAP). D nia 22 
lipca am basador nadzw yczajny 
i pełnom ocny Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow ej W. Lewi- 
kow ski w ydał przyjęcie z oka­
zji św ięta narodow ego — 10
rocznicy odrodzenia Polski.

Na przyjęciu obecni byli: N.
S. Chruszczów, Ł. M. K agano- 
wicz. G. M. M alenkow , A. I. 
M ikojan, W. M. Mołotow, M. 
Z. Saburow , przew odniczący 
P rezydium  R ady N ajw yższej 
RFSRR M. P. Tarasów , m in i­
strow ie ZSRR G. F. A leksan­
drów , P. J. A ntropow a, W. P. 
Je lu tin , P. A. Jud in , D. J. R a j­
zer, W. S. N. T ichom irow , W. 
P. Zotow, prezes B anku P ań ­
stwow ego ZSRR W. F. Popow, 
w icem in ister spraw  zagranicz­
nych ZSRR A. J. W yszyński, 
przew odniczący Sądu N ajw yż­
szego ZSRR A. A. W olin, p ro ­
k u ra to r generalny  ZSRR A. A. 
R udenko, m arszałek  Zw iązku 
R adzieckiego G. K. Żuków, 
adm irał N. G. Kuzniecow, 
k ierow nik  odpow iedzialny agen­
cji TASS N. G. Palgunow , re ­
d ak to r naczelny „P raw dy“ D.
T. Szepiłow, red ak to r naczelny 
„Izw iestii“ K. A. G ubin, prze­
w odniczący zarządu \VOKS‘u A. 
1 Denisów, przew odniczący Ko­
m ite tu  M iędzynarodow ych N a­
gród S talinow skich „Za u trw a ­
lan ie  pokoju m iędzy na ro d am i“ 
akadem ik D. W. Skobielcyn, 
przew odniczący Radzieckiego 
K om itetu  Obrońców  P okoju  N. 
S. Tichonow , przew odniczący 
M oskiew skiej R ady M iejskiej 
M. A. Jasnow , w icem inistrow ie 
ZSRR: I. G. Bolszakow, S. A. 
Borisow, I. D. Gociridze, N. A. 
G undobin, S. W. K aftanów , M. 
R. K uźm in, I. W. Mackiewicz, 
I  F. S iem iczastnow . W. A. Zo- 
rin , zastępca sek re tarza  P rezy­
d ium  R ady N ajw yższej ZSRR 
A. F. G orkin, m in is ter ośw iaty 
RFSRR  I. A. K airów , generał 
arm ii W. W. K urasów , genera ł- 
pu łkow nik  M. A. Szalin, gene- 
ra ł- le jtn a n t S. S. Szatałow, 
wyżsi urzędnicy  M inisterstw a 
S praw  Z agranicznych ZSRR, 
M inisterstw a H andlu  Zagranicz­
nego, M in isterstw a K u ltu ry  
ZSRR, M in isterstw a O brony 
ZSRR. przedstaw iciele społe­
czeństw a, św iata  naukow ego i 
ku ltu ralnego , now atorzy z m o-

skiew skich zakładów  przem y­
słowych, dzienn ikarze  radzieccy 
i zagraniczni.

W śród gości byli rów nież sze­
fow ie am basad i poselstw , a- 
k redy tow an i w  M oskwie. Na 
przy jęc iu  obecni by li am basa­
dorow ie nadzw yczajn i i pełno­
m ocni: Szw ecji — R. Sohlm an, 
Ira n u  — N. A rasteh , W ęgier­
skiej R epub lik i L udow ej — A. 
Szkladan, B urm y — M. Ohn, 
K oreańsk iej R epublik i L udow o- 
D em okratycznej — Lim  He, 
W ietnam skiej R epubliki De­
m okratycznej — N guen Long 
Bang, R epublik i W łoskiej — M. 
Di S tefano, Ind ii — K. P . S. 
M enon, R epublik i Czechosłow a­
ckiej — J . V osahlik, A rgen tyny
— L. B ravo, A ustrii — N. B i- 
schoff, A lbańskiej1 R epublik i 
L udow ej — M. P rif ti, Jugosło ­
w iańsk ie j F ederacy jnej R epub­
lik i Ludow ej — D. Vidic, W. 
B ry tan ii — W. H ay ter, G recji
— A. D. Contoum as, M eksyku
— A. A. Diaz, A fgan istanu  — 
G. J. Tarzi, Indonezji — Su- 
bandrio , K anady  — J. B. W at­
kins, E giptu — A. el M asry, 
R um uńskiej R epubliki Ludow ej
— I. Rab, posłowie nadzw yczaj­
ni i m inistrow ie pełnom ocni: 
D anii — H. K ergel, S y jam u — 
S. S res tap u tra , S zw ajcarii — 
E. de H aller, Is land ii — P. 
Thorsteinsson, Syrii—F. K hani; 
charges d 'a ffa ires; P ak is tan u  —
M. S. Baig, Irak u  — O. el A ani; 
T urcji — D. Tunałgyl, F in landii
— R. Enokel, C hińskiej R epubli­
ki Ludow ej — W eń Nin, B ułgar­
skiej R epubliki Ludow ej — I.
N. Żurlow , Belgii — J. V ervil- 
gen, N iem ieckiej R epublik i De­
m okratycznej — K. Seitz, Ho­
landii — M. Z. W itteveen, pań ­
stw a Izrael — E. L. G ideon, 
N orwegii — S. Ekeland, F ra n ­
cji — J. Le Roy, M ongolskiej 
R epubliki Ludow ej — L. Toibo, 
A bisynii — F. Sziferau.

Obecni byli rów nież członko­
wie am basad i poselstw  w ym ie­
nionych k rajów , m in is ter handlu  
zagranicznego R um uńskiej Re­
publik i Ludow ej M. Popescu i 
w icem in ister M. Novae, jako też 
przebyw ająca w Zw iązku R a­
dzieckim  delegacja Tow arzystw a 
Przy jaźn i Polsko - Radzieckiej z 
Z. G arsteckim  na czele, człon­
kow ie Zespołu P ieśni i Tańca 
W ojska Polskiego.

A m basador nadzw yczajny i 
pełnom ocny Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej W. Lew ikow - 
ski i G. M. M alenkow  wygło­
sili przem ów ienia. Przyjęcie 
upłynęło w  przyjaznej i ser­
decznej atm osferze.

MOSKW A (PAP). Cały k ra j 
radziecki obchodzi w ielkie 
św ięto narodu  polskiego — 10-le- 
cie Polski Ludow ej. W M oskwie 
dnia 21 bm. odbyła się w  Sali 
K olum now ej Domu Związków 
Zaw odow ych uroczysta ak ad e­
m ia, zorganizow ana przez 
W szechzw iązkow ą C en tra lną  
R adę Związków  Zawodow ych, 
W szechzwiązkowe Tow arzystw o 
Łączności K u ltu ra lne j z Z agra­
nicą (WOKS), K om itet S łow iań­
ski ZSRR oraz A kadem ię N auk 
ZSRR.

W św iątecznie udekorow anej 
sali zajęli m iejsca licznie p rzy ­
byli na akadem ię przedstaw icie­
le ludności stolicy ZSRR. S e r ­
decznie pow itali oni sw ych go­
ści — członków delegacji TPPR  
i ZMP. Na akadem ię przybył 
am basador PR L  w ZSRR W a­
cław  Lew ikow ski oraz u rzędn i­
cy am basady  polskiej, j>ak rów ­
nież szefowie szeregu am basad, 
ak redy tow an i w  Moskwie.

P rzy jaźn i i w spółpracy n a ­
rodu radzieckiego i narodu  pol­
skiego, w ybitnym  sukcesom 
Polski L udow ej w  budow ie no­
wego życia pośw ięcił sw ój re fe ­
ra t  w icem inister szkolnictw a 
wyższego ZSRR W. Stoletow.

U czestnicy akadem ii serdecz­
nie pow itali przem ów ienie am ­
basado ra  PR L W acław a Le- 
w ikow skiego.

Na zakończenie akadem ii od­
był się koncert. W koncercie 
w ziął udział przybyły  do  Mo­
skw y Zespół P ieśni i  T ańca 
W ojska Polskiego.

W KIJOWIE
K IJÓ W  (PAP). M asy p racu ją ­

ce stolicy U krainy  uroczyście 
obchodzą 10-lecie Polsk i L udo­
wej.

21 bm. odbyła się w  K ijow ie 
uroczysta akadem ia, zorganizo­
w ana przez R epub likańską R a­
dę Zw iązków  Zawodow ych 
USRR, A kadem ię N auk U krai­
ny oraz U kraińsk ie  Tow arzy­
stw o Łączności K u ltu ra lne j z 
Zagranicą.

R efera t pt. „10-lecie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej“ w y­

głosił L. D m iterko. N astępnie 
zab ra ł głos konsul Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej P. K er- 
giet. Po części oficjalnej odbył 
się w ielki koncert z udziałem  
najlepszych  sił artystycznych 
K ijow a.

W  BERLINIE
BERLIN (PAP). 21 bm. odby­

ła się w  gm achu O pery w  B er­
linie uroczysta akadem ia z oka­
zji 10 rocznicy w yzw olenia Pol­
ski.

N a akadem ię przybyli: p. o. 
p rezydenta NRD, przew odniczą­
cy Izby L udow ej d r Johannes 
D ieckm ann, p rem ier O tto G ro- 
tew ohl, w iceprem ier i m in ister 
sp raw  zagranicznych d r L othar 
Bolz, w iceprem ierzy d r H ans 
Loch i P au l Scholz, członkowie 
B iura Politycznego KC SED, 
członkow ie rządu, przew odniczą­
cy Rady N arodowej F ro n tu  N a­
rodowego Niemiec D em okra­
tycznych prof. C orrens, członko­
w ie korpusu dyplom atycznego 
oraz przedstaw iciele urzędu W y­
sokiego K om isarza ZSRR w 
Niemczech. N a akadem ii obec­
ni byli rów nież przedstaw iciele 
am basady PR L z am basadorem  
nadzw yczajnym  i pełnom ocnym  
Janem  Izydorczykiem  na czele 
oraz członkowie delegacji PR L 
na „Tydzień ku ltu ry  polskiej“ 
w  NRD.

Po odegraniu hym nów  pań ­
stw ow ych Polski, NRD i ZSRR 
zabrał głos w iceprem ier i m in i­
s te r spraw  zagranicznych NRD 
d r L o thar Bolz, k tó ry  n ak re ­
ślił rozw ój gospodarczy Polski 
w  ciągu minionego 10-lecia.

N iem iecką R epublikę Demo­
kra tyczną — oświadczył m. in. 
m in is ter Bolz — łączy serdecz­
na  przyjaźń z Polską Rzecz­
pospolitą Ludową. G ran ica na 
O drze i Nysie sta ła  się granicą 
pokoju m iędzy obu narodam i, 
bastionem  pokoju w  Europie. W 
zakończeniu m in ister Bolz prze­
sia ł narodow i polskiem u życze­
n ia  _ dalszych sukcesów  i osiąg­
nięć w  budow nictw ie socjaliz­
mu.

Z kolei zabrał głos am basa­
dor nadzw yczajny i pełnom ocny 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w  NRD Jan  Izydorczyk,

W PARYŻU
PARYŻ (PAP). Z in icjatyw y 

T ow arzystw a P rzyjaźni F rancu - jaźn i B rytyjsko-Polskiej'.

sko - Polskiej pod honorow ym  
przew odnictw em  am basadora 
PR L S tan isław a G ajew skiego i 
prof. Jo lio t -  C urie odbyła się 
dn ia  21 bm. w  sali P leyela w 
P aryżu  uroczysta akadem ia dla 
uczczenia 10 rocznicy wyzwole­
n ia  Polski. N a akadem ię przy­
był am basador PR L S tan isław  
G ajew ski. Obecni byli liczni 
działacze polityczni i p rzedsta­
w iciele św iata  kulturalnego.

Do zebranych przem ów ił ob. 
K rakow iak, k tó ry  przekazał n a ­
rodow i i rządow i polskiem u w y­
razy głębokiego przyw iązania w 
im ieniu pracującego wychodź­
stw a polskiego w e Francji.

Z kolei zabrał głos pisarz Jean  
Noaro. M ówiąc o sukcesach Pol­
ski Ludow ej Noaro stw ierdził: 
„O dbudowa Polski w yw ołuje po­
dziw. Istn ien ie  now ej Polski, 
jes t dobrem  całej ludzkości“ .

Z w racając się w  stronę am ba­
sadora PR L  Noaro oświadczył: 
„N iechaj w ielki naród, który  
pan  reprezen tu je , będzie pew ny 
sym patii narodu  francuskiego“. 
Noaro przekazał serdeczne ży­
czenia dalszych, w spaniałych 
sukcesów  narodow i polskiem u.

W LONDYNIE
LONDYN (PAP). Z okazji 10 

rocznicy w yzw olenia Polski 
odbyło się 21 bm . w  salonach 
am basady  Polskiej Rzeczypo­
spolitej L udow ej w  L ondynie 
przyjęcie w ydane przez am ba­
sadora PR L  Ja n a  Eugeniusza 
M ilnikiela. Na przyjęcie, w  
k tórym  w zięło udział ponad 
tysiąc osób, p rzybyli m. in. 
podsekre tarze  stanu  w  b ry ty j­
skim  M inisterstw ie Spraw ' Z a­
granicznych — lord  Reading, 
F ran k  R oberts i J. G. W ard, 
szef p rotokółu  dyplom atyczne­
go Cheke oraz w yżsi urzędnicy 
MSZ, członkow ie korpusu  dy­
plom atycznego w raz  z dzieka­
nem  — am basadorem  F ranc ji 
M assigli, am basador ZSRR w 
W. B ry tan ii J. M alik  oraz 
przedstaw iciele  dyplom atyczni 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, 
członkow ie k ierow nictw a K o­
m unistycznej P a rtii W. B ry ta ­
nii, liczni członkowie Izby L o r­
dów i Izby Gmin, w ybitn i 
p rzedstaw iciele brytyjskiego ru ­
chu obrońców  pokoju, re p re ­
zen tanci w ładz cen tra lnych  1 
członkow ie T ow arzystw a P rzy -

r

Depesze z okazji Święta Odrodzenia Polski
Do

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego

W arszaw a
Z okazji N arodowego Św ięta, w  10 rocznicę 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej w  im ieniu 
narodu chińskiego, R ządu C hińskiej R epubliki 
Ludow ej i w  moim w łasnym  zasyłam  polskiem u 
narodow i, Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dow ej i W am serdeczne pozdrow ienia.

W ciągu ubiegłych 10 la t naród polski pod kie­
row nictw em  Polskiej Zjednoczonej- P a rtii R obot­
niczej osiągnął w spaniałe sukcesy w  um ocnie­
niu  ludow o-dem okratycznego u stro ju  i w socja­
listycznym  uprzem ysłow ieniu kraju . Polska L u­
dow a sta ła  się pow ażną siłą w  św iatow ym  obo­
zie pokoju, dem okracji i socjalizmu, na czele któ­
rego stoi Zw iązek Radziecki.

N aród chiński życzy narodow i polskiem u jesz­
cze w iększych sukcesów  w dalszej w alce o zbu­
dow anie socjalizm u i w  obronie pokoju na ca­
łym świecie.

MAO TSE-TUNG

Do

llerdes-France przed 
Zgromadzeniem 

Narodowym
PARYŻ (PAP). 22 lipca w 

godzinach popołudniow ych roz­
poczęło się posiedzenie f ra n ­
cuskiego Zgrom adzenia N aro­
dowego pośw ięcone w ynikom  
konferencji genew skiej. Posie­
dzenie zagaił przew odniczący 
Z grom adzenia N arodowego Le 
T roeąuer, k tóry  udzielił głosu 
prem ierow i M endes - France. 
O brady trw ają .

*
PARYŻ (PAP). D eputow anym  

do francuskiego Zgrom adzenia 
Narodowego rozdano tekst 
spraw ozdania kom isji obrony 
narodow ej Zgrom adzenia N aro­
dowego w spraw ie „arm ii eu­
ropejsk ie j“. Jak  w iadomo, 
spraw ozdanie to, którego auto­
rem  jest obecny m in ister obro­
ny  narodow ej generał Koenig, 
stw ierdza, iż konieczne jest od­
rzucenie układu paryskiego o 
„arm ii europejsk ie j“ .

Radość we Francji z powodu zakończenia „brudnej wojny U

PARYŻ (PAP). Całe społe- [ świecie, k tórzy  nigdy nie trac ili i am erykańsk ie  i że n iełatw o bę- 
czeństwo francusk ie  przyjęło z nadziei na pokój“ ' — --------- ----------

Próba rtelfioalizacji 
K P  U S A

NOWY JO RK  (PAP). 21 bm. 
podkom isja kom isji praw nej 
Izby R eprezentantów  USA za­
tw ierdziła  p ro jek t u staw y o de­
legalizacji K om unistycznej P a r­
tii S tanów  Zjednoczonych.

W m yśl tego pro jek tu  u sta ­
wy, zgłoszonego przez przew od­
niczącego tej podkom isji, repu ­
b likan ina  G raham a, p artia  ko­
m unistyczna zostaje pozbawiona 
w szelkich p raw  i nietykalności. 
Każdy, kto pozostanie w  szere­
gach partii kom unistycznej w 
ciągu 30 dni po uchw aleniu  w y­
mienionego projektu  ustaw y, 
może hyć skazany na karę  10 lat 
w ięzienia i ukarany  grzyw ną w 
wysokości 10.000 dolarów.

TYDZIEŃ f i l m u  
POLSKIEGO W CHINACH

PEKIN  (PAP). 22 bm. w 
C hińskiej R epublice Ludowej 
rozpoczyna się Tydzień Filmu 
Polskiego. Tydzień został ofi­
cjalnie zainaugurow any 20 bm. 
w Pekinie pokazem  film u 
„Pierwsze dn i“.

W ram ach Tygodnia Film u 
Polskiego na ek ranach  k in  w 
20 m iastach chińskich w yśw iet­
lanych będzie 5 film ów  produk­
cji polskiej: „Pierw sze dn i“, 
„W arszaw ska p rem iera“, „O stat­
ni e tap“, „Młodość C hopina“ i 
film  dokum entarny „Odbudowa 
W arszaw y“.

Akcja przeciwpowodziowa 
w CSR

PRAGA (PAP). W tych dniach 
odbyło się posiedzenie rządu 
R epubliki Czechosłowackiej, na 
którym  komisja rządowa złożyła 
spraw ozdanie z przebiegu prac 
nad  usuw aniem  szkód w yrzą­
dzonych przez powódź.

W Słow acji wzdłuż Dunaju 
trw a ją  intensyw ne prace prze­
ciwpowodziowe, w których ma­
sowy udział bierze ludność oraz 
żołnierze i oficerowie.

W obw odach czeskich poziom 
wody w rzekach opada; w ięk­
szość przesiedlonych rodzin po­
w raca  do swych domów. W ięk­
szość przedsiębiorstw , które 
przerw ały  pracę w skutek powo­
dzi, została uruchom iona. Ko­
m unikacja  funkcjonuje już nor­
m alnie.

Rząd zatw ierdzi! przedstaw io­
ny przez komisję plan prac n ie­
zbędnych do usunięcia szkód 
w yrządzonych przez powódź.

olbrzym im  zadow oleniem  po­
rozum ienie w  spraw ie przyw ró­
cenia pokoju w  Indochinach.

„Podobnie jak  olbrzym ia w ięk­
szość F rancuzów  — oświadczył 
sek re tarz  F rancusk iej P a rtii Ko­
m unistycznej Jacaues Duclos 
w yrażam  w raz ze w szystkim i 
sw ym i tow arzyszam i z F P K  ra ­
dość z powodu zaw arcia rozej 
m u w  Indochinach. Jes t to re ­
zu lta t uporczyw ej, w y trw ałe j 
w alki, prow adzonej przez nas 
bez p rzerw y o d -7 lat, m im o re ­
presji i prześladow ania nas przez 
rządy, k tóre  depcąc in teresy  
F rancji zam ierzały kontynuow ać 
w ojnę w  Indochinach“.

M asy ludow e F rancji przyjęły 
z głęboką radością w ieść o za­
w arciu  uk ładu  w  spraw ie rozej- 
mu w  Indochinach. W w ielu za­
k ładach pracy w  Paryżu  robot­
nicy urządzili k ró tką  przerw ę w 
pracy, zorganizow ali w iece i ze­
brania. W w ielu m iastach oraz 
n a  przedm ieściach Paryża ozdo­
biono flagam i ratusze i zorga­
nizow ano zabaw y ludowe. Na 
m an ifestację  zorganizow aną 
przez Radę M iejską ¡v Cham - 
pigny przybyło ponad 5.000 osób.

W Paryżu  odbyło się uroczy­
ste posiedzenie B iura CGT w e­
spół z przyw ódcam i zw iązków 
zawodowych. Z ebrani wystoso­
w ali depeszę g ra tu lacy jną  do 
W ietnam skiej Fow szechnej Kon­
federacji P racy, zobow iązując 
się w im ieniu sw ych organizacji 
do kontynuow ania w alki na 
rzecz poszanow ania postanow ień 
uk ładu  o rozejm ie i u trw alen ia  
pokoju w Indochinach.

D eputow any, członek partii 
katolickiej M RP — Robert Bi- 
chet ośw iadczył: „Wszyscy przy­
jęli z radością wiadomość o po­
łożeniu kresu przelewow i krw i 
w  Indochinach. Co się tyczy 
m nie osobiście, to w yrażam  za­
dow olenie z pomyślnego w yniku 
konferencji“.

„Nie tylko naród francusk i — 
stw ierdził przew odniczący kom i­
sji spraw  zagranicznych Zgro­
m adzenia Narodowego, socjalis­
ta  Daniel Mayer — pow ita z u l­
gą w ieść o zaprzestaniu  działań 
w ojennych w Indochinach, lecz 
rów nież wszyscy mężczyźni i 
kobiety dobrej woli na całym

„Liberation“ zam ieściła a r ty ­
kuł w stępny pt. „Zwycięstwo po­
ko ju“. W itając gorąco podpisa­
nie porozum ienia „Liberation' 
stw ierdza, że stanow i to dobitny 
dowód, iż m ożna rów nież inne 
sporne zagadnienia m iędzynaro­
dowe rozw iązać w  drodze poko­
jowej. „Dlaczego nie m ożna by­
łoby podjąć w Europie takich  
sam ych kroków  — zapytuje 
dziennik — jak ie  podjęto w  celu 
ustanow ienia pokoju w  A zji?“.
Anglicy: słuszne rozwiązanie 

trudnego problemu
LONDYN (PAP). Większość 

dzienników  angielskich rep re­
zentujących różne poglądy poli­
tyczne w ita  z zadow oleniem  w y­
niki konferencji genew skiej. 
„Daily Worker“ podkreślając, że 
porozum ienie w spraw ie za­
p rzestan ia  działań w ojennych w 
Indochinach stało się możliwe w 
pew nej m ierze dlatego, iż „na­
rody F ranc ji i A nglii dały ja s­
no do zrozum ienia, że nie pój­
dą za A m eryką, jeśli w ybuchnie 
w ojna w A zji“.

„News C hronicie“ stw ierdza, 
że „konferencja genew ska za­
ostrzyła stosunki angielsko-

dzie ten  stan  rzeczy popraw ić 
Rola S tanów  Zjednoczonych w 
d ługotrw ałych rokow aniach nie 
pozostaw ia dobrego w rażen ia  i 
n ieprędko zatrze się to w  pa­
m ięci“.

„Birmingham Post“ stw ierdza 
w  artyku le  redakcyjnym , że w 
każdym  razie w arunk i porozu­
m ienia „stanow ią słuszne roz­
w iązanie trudnego problem u“. 
„Manchester Guardian“ ośw iad­
cza w  artyku le  redakcyjnym , że 
„w chw ili obecnej znane są  je­
dynie ogólne zarysy, nie zaś 
szczegóły. Jednakże naw et te 
ogólne zarysy sp raw iają  w raże­
nie dodatn ie“.

„Dulles poniósł klęskę"
SZTOKHOLM (PAP). P rasa 

szw edzka bez różnicy k ierun-

DELH I (PAP). P rasa  indone­
zyjska w ita  gorąco osiągnięte 
porozum ienia w  spraw ie rozej- 
mu w Indochinach oraz pod­
kreśla  w ysiłki delegacji Związ­
ku Radzieckiego i C hiń­
skiej R epubliki Ludow ej na kon­
ferencji genew skiej. Dziennik 
„Harían Rak jat“ pisze: „Droga 
do pokoju w Indochinach stoi 
o tw orem “. D ziennik „Berita In­
donesia“ stw ierdza, że S tany  
Zjednoczone dążyły do tego, aby 
nie dopuścić do zaw arcia rozej- 
mu, „jednakże Dulles poniósł 
klęskę. W iększość obaliła jego 
p lany w ojenne“. D zienni­
ki pub liku ją  ośw iadczenie p re­
m iera  Sastroamidżoio. Kon­
ferencja  genew ska — stw ierdził 
on — odniosła sukces w roz­
w iązaniu  problem u dndochiń- 
skiego. Je s t to  bardzo dobra

*

Prezesa Rady Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

Do
Ministra Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Stanisława Skrzeszewskiego

W arszaw a
W zw iązku z dziesiątą rocznicą pow stania Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludow ej proszę przyjąć 
m oje serdeczne pozdrow ienia.

Życzę narodow i polskiem u jeszcze w iększych 
sukcesów w  dziele budow nictw a socjalizmu, 
a także  życzę, ażeby trw a ła  przyjaźń m iędzy 
narodam i chińskim  i polskim  w zm acniała się 
i rozw ijała z każdym  dniem  w  in teresie  pokoju 
na  całym  świecie.

CZOU EN-LAI

Od chw ili w yzw olenia przez sław ną Armię 
R adziecką i przez w alczące u je j boku patrio­
tyczne siły polskie, naród polski kroczy odważnie 
i pom yślnie drogą do socjalizmu. Polskie masy 
pracu jące realizu ją  obecnie uchw ały II  Zjazdu 
Polskiej Z jednoczonej P a rtii Robotniczej i tw o­
rzą w ten  sposób w łaściw e przesłanki do dal­
szego w zrostu  ich stopy życiowej. G ran ica po­
koju  na  Odrze i Nysie coraz bardziej w iąże ze 
sobą naród polski i niem iecki. P raw dziw ie przy­
jazne i dobrosąsiedzkie stosunki oraz wspólne 
wysiłki do u trzym ania i zabezpieczenia pokoju, 
nasza w spólna w alka przeciw ko rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, życzliwość i pomoc narodu 
polskiego w naszej w alce o u tw orzenie zjedno­
czonych, pokój m iłujących i dem okratycznych 
Niemiec, łączą nas w  w ielkim  św iatow ym  obo­
zie pokoju pod m ądrym  kierow nictw em  Związku 
Socjalistycznych R epublik Radzieckich:

Przesyłam y W am  i narodow i polskiem u w  dniu 
Św ięta N arodowego w yrazy przyjaźni i szczere 
życzenia dalszych sukcesów w dziele budowy 
socjalizmu.

OTTO GROTEWOHL 
Prezes Rady Ministrów  

Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Do

*
Do

ków  politycznych, da je  w yraz I w iadomość, k tóra w yw ołuje u- 
zadow oleńiu z powodu zaw arcia | czucie zadowolenia. P rem ier
rozejm u w  Indochinach.

O rgan partii liberalnej „Stock­
holms Tidningen“ zaznacza, że 
„porozum ienie w spraw ie Irido- 
chin doszło do sku tku  bez ak ­
tyw nego w spółudziału USA. 
O kazało się, że rokow ania mogły 
się toczyć bez w iększych prze­
szkód w  czasie nieobecności Dul- 
lesa‘

Dulles: — A  jed n a k  przeleciał...
R y s .  N arcy z

podkreślił, że Indonezja będzie 
kontynuow ała wysiłki w  celu o- 
siągnięcia trw ałego pokoju  w  
Azji i na  całym  świecie.

W USA... bez entuzjazmu
NOWY JO RK  (PAP). K ore­

spondent w aszyngtoński dzienni­
ka  „New York Herald Tribune“
Russel podkreśla, że „rząd am e­
rykańsk i przyjął w iadom ość o 
zaw arciu rozejm u w  Indochi­
nach bez entuzjazm u. M iarodaj­
ne osobistości przepow iadały, że 
oznaczać to będzie pow ażne za­
ham ow anie w  realizacji am ery­
kańskiego p lanu  zm ontow ania 
bloku w Azji południowo- 
w schodniej...“

N aw iązując do zaw artego po­
rozum ienia w spraw ie rozejm u 
korespondent genew ski tegoż 
dziennika Cook pisze: „W Ge­
new ie uw ażają, iż to u regulow a­
nie jest k lęską“ polityki rządu 
am erykańskiego.

K orespondent agencji Associa­
ted Press donosi z W aszyngtonu, 
że m in is ter obrony USA Wilson 
ośw iadczył na konferencji praso­
w ej, iż rozejm  W Indochinach 
jest, być może, „obecnie najlep ­
szym rozw iązaniem “ oraz że je ­
go zdaniem , każda uzgodniona 
lin ia rozejm u pow inna być linią, 
k tó re j można byłoby bronić środ­
kam i m ilitarnym i. W ilson dodał, 
że „nie jes t zbytnio zachw ycony“ 
zaw arciem  rozejmu.

Jego Ekscelencji 
Pana Aleksandra Zawadzkiego 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

w  W arszaw ie
Z okazji radosnej rocznicy w yzw olenia naro ­

dowego Polski z w ielką przyjem nością przekazu­
ję W aszej Ekscelencji oraz Rządowi i Narodowi 
Polskiem u najserdeczniejsze g ra tu lac je  od Rządu 
i N arodu Ind ii jak  rów nież ode m nie osobiście 
w raz z naszym i najlepszym i życzeniam i pomy­
ślności i powodzenia d la  N arodu Polskiego.

Żywię nadzieję, że najbliższy rok przyniesie 
dalsze w zm ocnienie w ięzów  przyjaźni m iędzy 
naszym i dw om a kra jam i, k tóre  zbliżyła już doko­
nana w  tym  roku w ym iana przedstaw icielstw  
dyplom atycznych

RAJENDRA PRASAD  
Prezydent Indii

cii
Do

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej > 
Pana Aleksandra Zawadzkiego \

W arszaw a  \
W ielce Szanow ny P anie  Przew odniczący!
Niech m i będzie wolno w  zastępstw ie P rezy­

denta  N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej 
W ilhelm a Piecka, przekazać P an u  — i w  P ana  
osobie narodow i polskiem u — z okazji dziesią­
tej rocznicy w yzw olenia Polski z ja rzm a fa­
szystowskiego najserdeczniejsze pozdrow ienia 
i życzenia w  im ieniu ludności N iem ieckiej Re­
publik i D em okratycznej i swoim w łasnym . Mi­
łu jące pokój siły dem okratyczne w  Niemczech 
śledzą z podziw em  osiągnięcia polskich m as p ra ­
cujących w  w ielkim  dziele odbudowy ich Ojczyz­
ny. Pokojow a polityka naszych obu narodów  
znajdu je  swój w yraz w e w spólnej w alce o zjed­
noczone, dem okratyczne i pokój m iłu jące N iem ­
cy, przeciwko w ojennym  przygotowaniom  am e­
rykańskich  i niem ieckich im perialistów , którzy 
usiłu ją  zagrozić granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie. N aród niem iecki i polski dok ładają  sił, by 
unicestw ić w ojenne p lany im perialistów  i aby 
w prow adzić w  życie zaproponow any przez Zw ią­
zek Socjalistycznych R epublik  Radzieckich 
p ak t zbiorowego bezpieczeństw a w Europie. Je ­
stem  przekonany, że dalsza, coraz bardziej za­
cieśniająca się w spółpraca pom iędzy Niemiecką 
R epubliką D em okratyczną i Polską Rzeczpospo­
litą  Ludow ą przyczyni się do tego, aby rozw ijać 
dzieło pokojowego budow nictw a prowadzonego 
przez obydw a nasze narody stojące mocno w 
św iatow ym  obozie pokoju, którem u przewodzi 
Zw iązek Socjalistycznych R epublik  Radzieckich 
i trw ale  zw iązane gran icą pokoju na Odrze i Ny­
sie. W spółpraca ta  przyczyni się rów nież do 
u trzym ania pokoju w  E uropie i na całym  św ie­
cie. Życzę narodow i polskiem u w dniu  Jego 
w ielkiego św ięta dalszych sukcesów  w budow ie 
socjalizm u, a Pana, P an ie  Przewodniczący, p ro­

szę o przyjęcie w yrazów  mego najw yższego sza­
cunku.

Dr JOHANNES DIECKMANN 
Przewodniczący Izby Ludowej 

Niem ieckiej Republiki Demokratycznej

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego

W arszaw a
Pozwólcie, abym  z okazji dziesiątej rocznicy 

w yzw olenia Polski przez bohaterską A rm ię Ra­
dziecką przekazał całem u narodow i polskiem u 
i W am osobiście najserdeczniejsze pozdrow ienia 
i życzenia narodu  czechosłowackiego i m oje oso­
biste.

Z szacunkiem  i podziw em  śledzą narody  Cze­
chosłowacji tw órcze w ysiłki narodu polskiego. 
N aród polski odniósł w ielk ie zw ycięstw a w  ofiar­
nej i tw órczej pracy w  ciągu ubiegłych dziesię­
ciu la t na w szystkich odcinkach socjalistycznego 
budow nictw a sw ojej ojczyzny pod kierow nic­
tw em  Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
i dzięki bezinteresow nej pomocy naszego w spól­
nego w yzwoliciela, przyjaciela i obrońcy — w iel­
kiego Zw iązku Radzieckiego.

Nasze b ra tn ie  narody n ieustann ie  pogłębiające 
i rozszerzające w zajem ną współp -ę jeszcze bar­
dziej w zm ocnią przyjaźń między naszym i P ań ­
stwam i.

W oparciu o p rzykład  wielkiego Zw iązku R a­
dzieckiego zw iększać będziem y n ieustann ie  wy­
siłki w  budow ie socjalizm u i zabezpieczeniu 
św iatowego pokoju.

Pozwólcie złożyć całem u polskiem u narodow i 
życzenia dalszych w spaniałych sukcesów.

ANTONIN ZAPOTOCKY 
Prezydent Republiki Czechosłowackiej

*
Do

Prezesa Rady Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

W arszaw a
Z okazji dziesiątej rocznicy w yzw olenia Polski 

przez bohaterską A rm ię Radziecką, zasyłam  
W am w  im ieniu  Rządu Czechosłowackiej R epu­
bliki, pracującego ludu Czechosłowacji i w  moim 
w łasnym  najserdeczniejsze życzenia i gorące po­
zdrow ienia.

W ciągu ubiegłych dziesięciu la t zaszły w ży­
ciu narodu polskiego w ielkie w ydarzenia, nie 
m ające analogii w  jego dziejach. W yzwolenie 
przez bohaterską A rm ię R adziecką stworzyło 
sprzy jające w arunk i ku tem u, aby naród  polski 
pod kierow nictw em  Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej mógł wkroczyć na  zw ycięską drogę 
budow ania socjalizm u w sw ej ojczyźnie. N aród 
czechosłowacki z radością śledzi bohatersk ie  w y­
siłki b ratn iego narodu  polskiego, k tóry  dzięki 
ofiarnej pomocy Zw iązku Radzieckiego prze­
obraził sw oją Ojczyznę w  przodujący k ra j prze­
mysłowy, zabezpieczający n ieustanny  w zrost sto­
py życiowej społeczeństw a, w  k ra j k tóry  jest 
trw ałym  i pow ażnym  ogniw em  potężnego obozu 
pokoju, dem okracji i socjalizmu.

N ieustannie rozw ijająca się przyjaźń i w spół­
praca m iędzy naszym i narodam i w zm acnia św ia­
tow y obóz pokoju, k tó ry  pod przew odem  w iel­
kiego Zw iązku Radzieckiego w alczy o bezpieczeń­
stwo i szczęśliwą przyszłość w szystkich narodów .

Życzę narodow i polskiem u nowych osiągnięć 
w  budow ie szczęśliwej przyszłości i jestem  prze­
konany, że b ra terska  w spółpraca naszych naro ­
dów będzie rów nież i w  przyszłości przyczyniać 
się do rozkw itu naszych P aństw  i do zachow a­
nia św iatowego pokoju.

VILIAM SIROKY
Przewodniczący Rządu 

Republiki Czechosłowackiej

*
Do

W  G E N E W I E  P O  K O N F E R E N C J I
GENEWA (PAP). 21 bm. 

po zakończeniu konferencji ge­
newskiej minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
łotow odbył rozmowę z mini­
strem spraw zagranicznych W. 
Brytanii A. Edenem. W czasie 
rozmowy obecni byli: zastępca 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR W. Kuzniecow i zastępca 
wiceministra spraw zagranicz­
nych W. Brytanii A. Caccia.

21 bm. minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
łotow przyjął działacza społecz­
nego Indii Krisznę Menona.

21 bm. premier Państwowej 
Rady Administracyjnej Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai, podejmował śniadaniem 
premiera Francji Mendes- 
France‘a. Śniadanie odbyło się 
w przyjaznej atmosferze.

Min, Mołotow 
powrócił do Moskwy

MOSKWA (PAP). 22 lipca 
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR

i minister spraw zagranicznych 
W. M. Mołotow powrócił z Ge­
newy po zakończeniu genew­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych.

Eden: Konferencja 
ważnym krokiem naprzód

Minister spraw zagranicznych 
W. Brytanii Eden po przybyciu 
z Genewy złożył na lotnisku w 
Londynie oświadczenie wobec 
przedstawicieli prasy.

Przed nami — powiedział 
on — stały dwa zadania, które 
mieliśmy rozwiązać. Po pierw­
sze, mieliśmy się starać o pow­
zięcie decyzji w sprawie za­
kończenia długiej i zacieklej 
wojny w Indochinach, a po 
drugie, mieliśmy się starać, 
aby w drodze pokojowego u- 
regulowania problemu indo- 
chińskiego usunąć niebezpie­
czeństwo mjzszerzenia konflik­
tu. Uwa?am, że konferencja 
genewska pomyślnie rozwiąza­

ła te dwa zadania. Eden pod­
kreślił, że konferencja genew­
ska byia „ważnym krokiem na­
przód“.

Na pytanie przedstawicieli 
prasy, czy oczywisty sukces 
konferencji okrągłego stołu 
nie doprowadzi do dalszych ro­
kowań w sprawie pokojowego 
uregulowania spornych pro­
blemów, Eden odpowiedział: 
„Powinien on utorować drogę 
do pewnego osłabienia napię­
cia. Liczę na to i jestem tego 
pewny“.

Oświadczenie Bedell Smitha, 
na końcowym posiedzeniu 

konferencji
GENEWA (PAP). Na koń­

cowym posiedzeniu plenarnym 
konferencji genewskiej 21 bm. 
szef delegacji amerykańskiej 
Bedell Smith oświadczył, że 
rząd USA nie przyłącza się do 
końcowej deklaracji konferencji 
genewskiej, i ogłosił jedno­
stronną deklarację o stanowi-

. sku USA w tej sprawie. De­
klaracja ta stwierdza między 
innymi, że rząd USA przyjmu­
je do wiadomości porozumienia 
o zaprzestaniu działań wojen­
nych w Wietnamie, Laosie i 
Kambodży, jak również pierw­
sze 12 punktów końcowej de­
klaracji konferencji. Jak wiado­
mo, punkt 13 tej deklaracji 
przewiduje wzajemne konsulta­
cje uczestników konferencji we 
wszystkich wypadkach, które 
mogłyby być przedstawione im 
przez Międzynarodową Komi­
sję Nadzorczą w celu zbadania 
takich kroków, jakie mogłyby 
się okazać konieczne dla zape­
wnienia poszanowania układów 
o zaprzestaniu działań wojen­
nych w Kambodży, Laosie i 
Wietnamie.

Deklaracja rządu USA za­
znacza jednocześnie, że rząd 
Stanów Zjednoczonych po­
wstrzyma się od grożenia silą i 
od użycia sity w celu przeszko­
dzenia realizacji wymienionych 
punktów deklaracji.

*

Do
Prezesa Rady Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Józefa Cyrankiewicza

W arszawa
W ielce Szanow ny Towarzyszu Prezesie Rady 

M inistrów !
W dziesiątą rocznicę w yzw olenia narodu pol­

skiego spod jarzm a niem ieckiego faszyzmu, prze­
syłam  W am jak  rów nież Rządowi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i narodow i polskiem u 
w im ieniu Rządu N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej i w im ieniu w szystkich m iłujących 
pokój ludzi w  Niemczech, serdeczne p rzy jaciel­
skie pozdrow ienia i szczere życzenia pomyślności.

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego

W arszaw a
Z okazji dziesiątej rocznicy w yzw olenia Pol­

ski przez sław ną A rm ię R adziecką — w im ie­
niu Rządu i narodu  w ietnam skiego oraz swoim 
w łasnym  przesyłam  Wam i w  W aszej osobie na­
rodowi polskiem u i Rządowi Polskiej Rzeczypo­
spolitej L udow ej gorące pozdrowienia.

N aród w ietnam ski z entuzjazm em  śledzi w iel­
kie sukcesy narodu polskiego we w szystkich dzie­
dzinach budow nictw a socjalistycznego, osiągane 
pod kierow nictw em  Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej i przy w ydatnej pomocy w ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.

Życzymy narodow i polskiem u w ielu nowych 
sukcesów. Jesteśm y przekonani o tym , że b ra­
terska  przyjaźń między naszym i narodam i z każ­
dym  dniem  będzie w zm acniać się w  powszech­
nej walce prow adzonej pod przew odem  Związku ,« 
Radzieckiego o pokój i dem okrację na  eałym.,- 
świecie. )

HO SZI MIN 
Prezydent Wietnamskiej 

Republiki Demokratycznej

Nasz specjalny korespondent telefonuje z Genewy:

Po zawarciu rozejm u
Dla narodu polskiego jest 

to p rezent na  dzień Św ięta 
Narodowego — powiedzieliśmy, 
my, dziennikarze polscy, rzecz­
nikowi delegacji w ietnam skiej 
H uan Van Hoanowi, sk ładając 
mu gratu lacje  z okazji zaw arcia 
tego rozejmu. „I wasz, polski, 
w tym udział, waszej w alki o 
pokój“ — odpowiedział nam  
przedstaw iciel bohaterskiego na­
rodu. W yraził on radość z tego 
powodu, że Polska będzie ucze­
stniczyła w Komisji Państw  Ne­
u tralnych oraz nadzieję, że ujrzy 
rów nież dziennikarzy polskich 
na ziemi w ietnam skiej; „Nie 
będą już musieli — doda! z u- 
śmiechem — jak  Żukrow ski i 
Kobzdej na piechotę przem a­
szerować setek kilom etrów ...“

*
Kola rządzące USA „przyję­

ły z rezygnacją i n iepokojem “ 
uchw ały genewskie, jako  „kiep­
ską transakcję“ pisze francuska 
gazeta „Paris Presse - l 'In tran ­
sigeant“. Nie zaskoczy! też n i­
kogo m inister obrony USA Wil-

son, gdy ośw iadczył „nie w i­
dzę powodu do en tuzjam u“.

A m erykańscy politycy i gene­
rałow ie wychodzą ze skóry, by 
zawiesić nad A zją cień ag re­
sywnego bloku wojskowego i na 
pewno nie pom iną żadnej oka­
zji, by u trudnić  realizację uch­
wał przyw racających pokój w 
Indochinach.

W Paryżu „produkow ał się“ 
dziś członek kongresu USA, o- 
sławiony pan K ersten. „Wolny 
św iat — wołał on z p ianą na 
ustach — nie pow inien robić 
pokoju z szatańskim i siłam i“. 
„Wolny św iat“ to niby on, Dul­
les, M cCarthy, a „szatańskie 
siły“ — to niby my. Ale w za­
chodniej Europie coraz więcej 
ludzi patrzy na takich kongres- 
m enów  z politowaniem . Niepo­
rów nanie dużo większą wagę 
poświęca się zarówno tu w Ge­
newie, jak  i w prasie zachod­
niej wnioskom, jak ie  nasuw a 
trium f idei rokow ań na konfe­
rencji genew skiej. Szerokim  
echem  odbił się artyku ł „Mon­

de“, w  którym  ten  wpły 
w owy dziennik francusk i pi 
sał o nasuw ającej się koniecz 
ności w znow ienia rokow ań \ 
spraw ie Niemiec i o radzieckir 
projekcie bezpieczeństw a zbio 
rowego Europy, jako  o możli 
wej podstaw ie takich rokować 
Podsum ow ując w yniki konie 
rencji genew skiej ten  san 
dziennik w artyku le  pod tytułen 
„Pokojowe w spółistnienie“ piszi 
o tym, że zapew nienie pokojo­
wego w spółistnienia w południo 
wo-wschodniej Azji staw ia pot 
znakiem  zapytania spraw ę kon­
tynuow ania zim nej w ojny w Eu­
ropie, a w szczególności spraw i 
zbrojeń niem ieckich. Rozmowj 
w „Domu P rasy“ z reguły  scho­
dzą na ten  tem at, przy czyrn 
większość dziennikarzy burżua- 
zyjnych z aprobatą  czy też bez, 
w yraża zdanie, że spraw a roko­
wań nad problem em  Niemiec i 
bezpieczeństwa Europy będzie 
m usiała znowu stanąć na  po- 
rządku dziennym.

J. STAREO
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D clilada w Lublinie. M aszeruje piechota
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Foto A. Nowosielski

dudniących stalowymi gąsie­
nicami po bruku. B łękitny  o-
błok spalin unosił się nad tra­
są.

Ludzie mieli w oczach łzy. 
Łzy wzruszenia i radości i du-

Po raz trzeci w ostatnich 
Piętnastu latach polskie od- 
azmly maszerowały ulicami 
L-uolma. W e wrześniu 1939 w 
hpcu 1944—i dziś—w 10 rocz­
nicę̂  Ludowej Polski. Dzisiaj 
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*
Wstrząsająco opisuje Putra­

ment we „ Wrześniu“ — świt 1 
września 1939 roku kiedy czoł­
gi niemieckie deptały, równa­
ły z ziemią polskie okopy nad 
granicą.

Straszliwa była rozpacz i 
poczucie beznadziejności tych, 
którzy patrzyli jak diabelskie 
maszyny parły naprzód, niepo­
wstrzymane przez nic i przez 
nikogo. Strzelali. Z karabinów 
i z erkaemów, ale kule jak 
groch rozsypywały się na zie­
mi, a karabiny maszynowe gię­
ły się jak cienkie trzcinki w tło 
czone w glinę rowów. „Jak w 
teatrze widzą masakrę bli­
skich sobie — i nic nie mogą 
poradzić. 1 nie jak w teatrze 
— wiedzą, że ich kolej następ­
na".

Tak ginęli żołnierze. Bo pol­
skie czołgi — pokazywano w 
przedwrześniowych czasach 
tylko na paradzie. Na obronę 
ich nie starczyło.

Upokorzenie, gorycz i bunt 
były silniejsze niż strach i ból 
od ran zadanych przez wroga. 
Konie i karabiny przeciw czoł­
gom zawiodły. Ale nie zawio­
dły motory limuzyn, które u- 
niosły sprawców klęski do Za­
leszczyk.

Dziś czołgi — radzieckiej i 
polskiej produkcji — szły uli­
cami Lublina, wielkie i ciężkie, 
jakby siłą wtłoczone w galowy 
mundur miejskiej ulicy. Nie 
przywykły do parad i defilad. 
Obok nowych •— szły zasłużo- 
ne w bojach o Polskę, Na lu­
jach, białymi krzyżami ozna­
czono ilość zniszczonych przez 
każdy z nich czołgów hitle­
rowskich. Sześć, siedem, o- 
siem...

Dumnie prostowali się czoł­
giści przed trybunami. Młodzi 
żołnierze, którym nigdy już 
nie grozi piekło i poniżenie 
zdeptanego żołnierskiego ho­
noru. Patrzyli odważnie i mó­
wili spojrzeniami:

Możecie zaufać. Władza lu­
dowa uzbroiła naszą odwagę 
1 zapał w nowoczesne maszy­
ny- Wojsko Polskie siało się 
nowoczesną armią.

Nie

•’maszerowała" gdy
dach nrt.Tr"? na sa ,nocho- 
i spadach n a  przeciw lotnicza  ^ o c h r o n i a r z e ,  kicdy tw a_

’ zapomnę rozgoryczenia, 
z jakim jeden z byłych robot­
ników przedwojennej fabryki 
samolotów P7.L opowiadał o 
swej pracy: Samoloty? Robiło 
się. Inżynierowie byli zdolni. 
Prototyp — i na wystawę. Do 
produkcji nie szło, A to co sie

produkowało — to na eksport. 
Myśmy nie potrzebowali samo­
lotów — dodał z ironią. Pa­
rę „Łosi" latało tam i z  po­
wrotem nad Warszawą. Reszta 
była w stadium montażu, jak 
wybuchła wojna. Zmontowali 
je później hitlerowcy. Nie bra­
kło ani śrubki. A dzisiaj ma­
my nowoczesne samoloty od­
rzutowe.

Siła? Tak. Ale siła naszego 
kraju ma tę cechę szczególną, 
charakterystyczną dla wszyst­
kich krajów socjalizmu i de­
mokracji, że służy sprawie po­
koju.

W Lublinie, tu gdzie naro­
dziła się ludowa władza — 
spotkały się kolumny wojsk i 
młodzieży z wiosek i miast — 
na tle pięknych, zabytkowych 
uliczek i domów — wydartych 
zniszczeniu i zapomnieniu.

O pokój dla tych dzieci, któ­
re szły dziś z transparentami: 
„Mam 10 lat, tyle co Polska 
Ludowa.

Uczę się — by ją budować".
O pokój dla — młodych bu­

downiczych, którzy dziś — w 
delegacjach z całej Polski mel­
dowali o wykonaniu zobowią­
zań, o pierwszej surówce z No­
wej Huty, o pierwszym alumi­
nium ze Skawiny i o pierwszej 
wzorzystej ¡alt materii z kom­
binatu w Zambrowie.

O pokój dla młodzieży, któ­
ra wskazania partii realizuje 
na polach spółdzielczych i na 
chłopskich poletkach.

O pokój walczy nasz kraj.
Powtarzały się często w po­

chodzie transparenty, witające 
rozejrn w łndcchinach i gło­
szące solidarność z narodami 
całego świata. Czyż można le­
piej niż właśnie na przykła­
dzie zwycięstwa pokoju w 
Wietnamie — pokazać słusz­
ność naszej wspólnej sprawy 
— światowego pokoju?

„Polityce siły" można prze­
ciwstawić siłę polityki pokoju. 
Potwierdził to rozejm w łndo- 
chinach. Potwierdza to każdy 
nasz pracowity dzień, nie za­
wsze jasny i bezchmurny, ale 
zawsze mający jasny cel: czło­
wieka.

Piękna byle lipcowa mani­
festacja w Lublinie i dumna. 
Ziarna wolności, którą przy­
niósł do Lublina radziecki i 
polski żołnierz. Wolności na­
rodu i wolności człowieka pra­
cy strzegła władza ludowa.
I wyrosła dziś ta wolność w 
potężne drzewo, bujne — jak 
bujne jest życie naszego na­
rodu. Z. ARTYMOWSKA

Pierw szy spust
wieli k i ego pieca 

w hucie im. Lenina Od strony człowieka, od strony domu
(Kor. wl.). W dniu św ięta 10- 

lecia Polski Ludow ej o godz. 24 
nastąpił pierwszy spust surów ­
ki z w ielkiego pieca hu ty  im. 
Lenina.

W ielki piec obsługiw ała zm ia­
na pod kierow nictw em  inż. M ro­
żą. Spust odbył sie w obecności 
min. hu tn ic tw a K ie js tu ta  Że­
rna jtisa . (aj)

Szpital powiatowy 
na 40Ü łóżsk oddany 
wcześniej do użytku

ŁÓDŹ. M ieszkańcy pow. W ie­
luń otrzym ali now y szpital po­
w iatow y w W ieluniu. Szpital 
ten, stanow iący najbardziej no­
woczesną placów kę lecznictw a 
zam kniętego w  woj. łódzkim, bę­
dzie rozporządzał 400 łóżkam i.

Przy szpitalu  m iejskim  w To­
maszowie M azowieckim oraz 
przy szpitalu  pow iatow ym  w 
Skierniew icach uruchom ione zo­
stały  oddziały dziecięce.

Nowe żłobki uruchom iono 
przy K onstantynow skich Z akła­
dach Przem ysłu W ełnianego 
oraz w  robotniczej dzielnicy 
m ieszkaniow ej Stoki w  Łodzi.

G azow nia  w Z iocieńcu
KOSZALIN. W dn iu  10-lecia 

Polski L udow ej na siedem  dni 
przed term inem  załoga W oje­
wódzkiego Zarządu P rzedsię­
b iorstw  i U rządzeń K om unal­
nych w  K oszalinie oddała do 
użytku gazownię w  Złocieńcu — 
ośrodku przem ysłu w łók ienn i­
czego i ceram icznego ziem i ko­
szalińskiej. P ierw szy gaz popły­
nął do m ieszkań pięćdziesięciu 
przodow ników  pracy Złocieńca 
— w łókniarzy  i ceram ików .

P iek arn ia
i z a k ła d  m leczarsk i

KIELCE. W' S tarachow icach 
w  przededniu św ięta 22 L ip­
ca rozpoczęła produkcję w ielka 
nowoczesna piekarnia  m echani­
czna.

W O strowcu przekazano no­
woczesny zakład m leczarski, 
który  będzie zdolny przetw arzać 
dziennie 30 tys. litrów  m leka.

N ow a ceg ie ln ia
KOSZALIN. W Pieńkow ie 

pow. S ław no uruchom iono w y­
posażoną w  nowoczesne m aszy­
ny cegielnię. Prócz cegieł w y ra ­
biane tu  będą sączki do m elio­
racji.

Prapremiera polskiego 
filmu „Port frygiiską 

gwiazdą“
(K o re sp o n d en c ja  w ła sn a  

„ T ry b u n y  L u d u “ 
z K a rlo v y c h  V arów )

20 bm. odbyła się na VIII 
Międzynarodowym Festiwalu 
prapremiera polskiego fil­
mu „Pod frygijską gwiazdą“ 
(wyświetlanego tu pod nazwą 

„Szukałem prawdy“) poprze­
dzona pokazem „Celulozy“. 
„Pod frygijską gwiazdą“, dal­
szy ciąg adaptacji powieści 
Igora Newerlego to niewątpli­
wie nowy sukces polskiej kine­
matografii. Oba filmy spotka­
ły się z dużym zainteresowa­
niem publiczności i uznaniem 
obecnych na festiwalu filmow­
ców całego świata. AJImo spóź­
nionej pory (przedstawienie 
skończyło się dobrze po .1 w no­
cy), mimo iż dnia tego obej­
rzano już przedtem dwa (a 
członkowie jury aż 4) filmy fa­
bularne i siedem filmów doku- 
mentarnych (w tym dwa nie­
malże pełnometrażowe), mimo 
iż obejrzenie filmowej adap­
tacji powieści „Pamiątka z Ce­
lulozy“ wymaga 4-godzinnego 
seansu — do końca nie słabło 
napięcie na widowni. „Rude
Pravo“ i inne dzienniki zamieś­
ciły pochlebne recenzje i 
wzmianki o tym filmie. Był to 
więc sukces polskiej kinemato­
grafii no, i oczywiście obec­
nych tu członków ekipy reali- 
zatorskiej — reżysera Jerze­
go Kawalerowicza i aktora
Józefa Nowaka. (j. m.)

P. GnhwkzfńshaNiski murek otaczający wzgó­
rze kościelne, tylko to przypo­
mina dawne miejsca. Tu zaczy­
nała się uliczka Mariensztat, 
gdy się schodziło z Krakowskie­
go Przedmieścia w dól. Wszyst­
ko inne: zabytkowa dzwonnica, 
smukła kolumienka i cala pięk­
na architektura kościoła z tej 
strony zbocza ginęła wśród do­
mów, przybudówek i jeszcze 
raz: kramów, warsztatów, bu­
dek, wlepionych prawie niedo­
strzegalnie między tymi doma­
mi, klinem od Krakowskiego. 
Na samym rogu była kawiarnia.

Nic nie zostało w pamięci, 
ani nawet w pamięci wzroku z 
tych ukrytych ongiś, a dziś u- 

jawnionych piękności. Gdy przy­
budówki padły, gdy odcięto ni­
czym ostrzem noża i miłością 
serca wszystko zbędne, ukazał 
się wysoko wyniesiony, czysty, 
prastary a tak nowy dla współ­
czesnego przechodnia, fragment 
Warszawy.

Po tej stronie Mariensztatu 
nie było domów, tylko właśnie 
mur ogrodzenia. Domki tłoczy­
ły się i biegły w dół po drugiej 
stronie, miały schodki przy wej­
ściu, rynsztoczek i kocie łby 
jezdni, nieużywanej prawie, bo 
bardzo stromej i wąskiej. W 
jednym z tych drewnianych 
domów... trzeci... czwarty z 
brzega?... mieściła się bursa. 
Bursa dla dziewcząt, dla mło­
dych kobiet.

Pierwsze piętro, które było 
zarazem facjatą. Trzy izby przy­
stosowane jakoś do spania, je­
dzenia, odrabiania lekcji lub 
zdobywania fachu. Łóżka cia­
sno jedno przy drugim, w 
dwóch rzędach, stoły wąziutkie 
i długie, a w zakamarkach i ką­
tach tego drewnianego domiska, 
pod rozległym dachem, w głę­
bi —■ kuchnia, miejsce do my­
cia i pakamera, koniecznie pa­
kamera. Tam trzymało się ku­
ferki i walizki z trzciny, zabez* 
pieczone żelaznym pręcikiem i 
kłódką, nierozpakowane, bo za­
stępujące szafę, póikę, szufladę. 
Wszystko, co byłoby potrzebne 
do tego wspólnego bytu miesz­
kanek, a czego nie było.

Pensjonariuszki, to mniejszej 
rangi młode nauczycielki, wy­
chowawczynie, które wiaśnie 
straciły posadę, szukały dru­
giej i nie miały się gdzie po­
dziać. To uczennice szkól lub 
kursów buchalterii, kroju i szy­
cia. Pochodziły zapewne z róż­
nych warstw społecznych, lecz 
z jednej wspólnej: biedy.

Nauczycielki składały swe 
walizki w pakamerze, biegły na 
miasto, wracały na noc. Wie­

czorami chciałyby poczytać lecz 
wcześnie gaszono naftowe 
lampki. Nauczycielki, to były 
ptaki przelotne. Reszta tkwiła tu 
długo i beznadziejnie, bo wła­
śnie nie miały jeszcze dokąd 
iść. Kierowniczka, zwana panią 
przełożoną, kobieta ze śladami 
urody i ze znakami jakiejś 
szpetności, mówiła ryczałtem o 
wszystkich, że „źle się prowa­
dzą“ i co do tego zastosowała 
cały przemyślny system wywia­
du, nie tyle aby zapobiec, ale 
aby „wyrzucić" podejrzaną. Ro­
biła to błyskawicznie. Czasem 
pisała kartkę do krewnych: „Ce­
cylia Kopeciówna za niemoral­
ne prowadzenie się zostaje wy­
dalona z zakładu“. Wtedy oka­
zywało się, że wydalonej ktoś 
ukradł także walizkę z paka­
mery. Idź i giń. Na kartecz­
kach z grzechami czytało się: 
„Ukradłam i rzuciłam posądze­
nie na inną“.

Przeszłam tamtędy szybciut­
ko, odwiedzając znajomą. 
Dziewczęta siedziały wokół sto­
łu, przy kolacji: bulka, herbata. 
Nie rozmawiały ze sobą, nie z 
powodu zakazu ani z takiego 
znów umiłowania ciszy, lecz 
przez strach i ostrożność. Nie 
słychać było gwaru głosów, tak 
charakterystycznego dla młodo­
ści. Czasem tylko czyjaś roman­
tyczna miłość zmuszała je do 
pewnej odwagi i interwencji. 
Obojętne i nieruchome, nie po­
ruszając prawie wargami prze­
kazywały wzdłuż stołu szept:— 
Bronia. Wyjdź. „Ktoś“ czeka w 
cukierni...

Izdebki były malutkie, niskie, 
duszne i ciemne. Ale jedna była 
obszerniejsza, z oknem na po­
sępny wąwóz pod Zjazdem. 
Gdy się szło w górę, Zjazdem 
to okno wśród rozmaitości da­
chów, ozdobione firaneczką, me- 
reżką, nicianą koronką wyglą­
dało przyjemnie i malowniczo. 
To było też charakterystyczne, 
miało swój wyraz. Dzięki takiej 
firance mogłam stwierdzić, że 
bursa przetrwała pierwszą woj­
nę światową, pierwszą okupację 
i weszła niezmieniona w formie 
fizycznej i metodach wycho­
wawczych w dwudziestolecie... 
może aż do drugiej wojny?...

Stojąc na wzgórzu marien­
sztackim patrzę na nieistnieją­
cą stronę ulicy i na nieistnie­
jący dom. Tu, gdzie byi posęp­
ny kamienny wąwóz, biegnie 
pas zieleni, ach, jakże już wy­
soko wyrośniętej i bujnej! — 
Lecz widzę takie poprzez dy­

stans lat, inaczej, młode twa­
rze, te czułe i słabe, inne — 
mocne, drapieżne, przebiegle 
lub zamknięte na siedem klu­

czy złej mądrości. Aksamit tra­
wy i różnorodność ozdobnych 
kwitnących krzewów, nad któ­
rymi powiewa jeszcze biała fi­
raneczka wspomnień!

— Proszę pani...
Młoda panna, obarczona wa­

lizką, stoi na tamtym miejscu 
i pyta, wymieniając adres. Czy 
dobrze idzie?... Czy to blisko?... 
Ale, w swoim mieście, w swojej 
dzielnicy, nie zna się numerów; 
zna się miejsca, domy, chodzi 
się na pamięć — więc?...

— To jest proszę pani, Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych 
— Krakowskie Przedmieście 64.

— Ach, dawna Resursa Oby­
watelska — powiadam — to 
blisko. I cóż to?... na wczasy 
do Warszawy?...

Objaśnia z żywym, dźwięcz­
nym śmiechem, że od dawna 
mieszka na prowincji, jest zdro­
wa jak rydz, nie potrzebuje u- 
zdrowiska, ale potrzebuje biblio­
tek. Prosiła i otrzymała takie 
skierowanie.

Odchodzi, gdy nagle uprzy­
tamniam sobie, że na tym krót­
kim odcinku dzielnicy, gdzie 
byta jedna uboga bursa, trzy 
malutkie pokoiki na pięterku — 
mamy teraz trzy domy, trzy 
nieomal pałace, policzmy: Fun­
dusz Wczasów, bursa na rogu 
Bednarskiej, z frontem na 
skwer Krakowskiego, na pom­
nik Mickiewicza — i Dziekan­
kę. Wielkie okna, kolorowe za­
słony, kwiaty w doniczkach, 
kwiaty w wazonach. Przecho­
dząc rano, widzę studentki w 
szortach, kombinezonach, u- 
zbrojone w szczotkę, ścierkę, 
trzepaczkę, gdy sprzątają swój 
home... Wieczorem, gdy tańczy 
w świetlicy. Gdy „nastawiają“ 
na koncert. Gdy w ciszy słucha­
ją mówcy na podwyższeniu, ze­
branie.

Świetlica, stołówka, bibliote­
ka, swój kąt. I ozdobność, 
ozdobność tych miejsc.

— No, cóż — powie ktoś — 
„rzeczy“ nie giną?... a zle pro­
wadzenie się zupełnie przepa­
dło? Więc cóż z tego?...

Ale daliśmy swojej młodzieży 
aż takie możliwości, zamiast 
jednej i to takiej:... bursy. Inne 
otoczenie, inne środowisko, in­
nych pedagogów, aby wycho­
wać w tej społeczności lepszego 
człowieka. Aby mocni podcią­
gali słabych, aby wrażliwi swe­

go ciepła udzielali oschłym, aby 
uspołecznieni naciskali egois­
tów i drapieżców. Aby lektura 
powieści nie była tylko cieka­
wostką, lecz wiedzą o życiu, a 
biblioteka — miejscem dojrze­
wania.

*
Inny 22 lipiec, to Stare Mia­

sto. Urzekło cno wszystkich, a 
czym się stało dla człowieka, 
trzeba posłuchać, gdy ludzie 
ciągną bezustannie, jednym 
ciągiem, ulicą Piwną, trzeba po­
słuchać strzępów głośnych roz­
mów i cichych zwierzeń:

— Gdy jestem zmęczony, gdy 
mi jest źle lub smutno, gdy 
chcę się pokrzepić — idę tylko 
na Starówkę.

— Niedawno przychodziłam 
tu: pustka i cmentarz. Kiedy i 
jakim sposobem zbudowali nasi 
tyle domów, mieszkań i izb?...

— Piękność nad pięknościa­
mi. Róża i kwiat w kamieniu...

— A teraz posuwamy na No­
we Miasto. Tam będzie też nie 
gorzej, inaczej pięknie.

&
Jak byio, miałam też opisać: 

jak było dawniej, przed wojną, 
i jeszcze dawniej, za caratu. 
Ale przepiszę tylko kawalątko 
wiaśnie z przedwojennej książ­
ki mojej, z „Rozmów z milcze­
niem“.

...Stary mój odniósł szafki do 
tego Hajtlera na Swiętojerską 
a tu nic, nawet tej złotówki. 
Więc też aby ten szeliak zbor- 
gować, ma inną robotę na wy­
kończeniu, jutro się odda. — 
Nu, nu, dobrze. Już się waży. 
Ile?...

— I chleba, moja pani kup­
cowa, chleba — czy dostanę?

Pokorny, taki cichy glos, taki 
zawstydzony. Wypelzle, szare, 
dobrotliwe oczy, pomarszczone 
ręce... Matka, żona, która musi 
w takie dni katastrofy za 
wszystko obstać i ufność w do­
mostwie przywrócić...

...szewc wśród rumowisk sta­
rego obuwia. Wnętrze sklepu 
jest ciemne, tam w głębi, za tu­
recką zasłoną gnieździ się cala 
liczna rodzina — tu zaś przy 
drzwiach, warsztat. Córka przy­
siadła obok z gazetą — już się 
miały wyłonić wśród współczu­
jących jęków wypadki w Niem­
czech, gdy wszedł klient.

— Tu mi pan da tatkę, jesz­
cze wytrzyma, co? I tu na przo- 
dzie, podcerować. I aby te f(eki.

— Zelówki, panie Kwapisz, 
to nie?

— Ze-ló-wki?...
Widzę, obejdzie się bez ze­

lówek.
...Ojczyzna moja...

Odznaczenia z okazji 10-lecia Polski Ludowej
W dniu 21 bm. m in is ter K ul­

tu ry  i Sztuki tow. W. Sokorski 
w ręczył tw órcom  i działaczom 
na polu ku ltu ry  w ysokie odzna­
czenia państw ow e przyznane 
im przez Radę P aństw a w 
zw iązku z 10-leciem Polski Lu­
dowej.

Spośród tw órców  i działaczy 
ku ltu ra lnych  odznaczeni zostali 
m. in.:

O rderem  „Sztandar P racy“
I klasy: Igor N ew erly lite ra t, 
M elania K ierczyńska — liter 
ra tka , G ustaw  M orcinek — li­
te ra t, prof. d r Jan  Z achw ato­
wicz — generalny konserw ator 
m. st. W arszawy.

O rderem  „Sztandar P racy“
II kląsy: K azim ierz B randys — 
lite ra t, E rw in A xer — kierow ­
nik  artystyczny Państw . T eatru  
W spółczesnego, G ustaw  Holo­
ubek — aktor.

Krzyżem K om andorskim  z 
G w iazdą O rderu Odrodzenia 
Polski: M aria D ąbrow ska — li­
tera tka .

Krzyżem K om andorskim  Or­
deru O drodzenia Polski: Jan  
K urnakow icz — aktor, Zbig­
niew  Pronaszko —- plastyk, 
M arian W nuk — rek to r ASP 
w W arszawie, prof. Eugeniusz 
Eibisch — plastyk, S tanisław  
Szpinalski — rek to r PWSM, 
Jan in a  B roniew ska — lite ra tka , 
M ieczysław Ja s tru n  — literat, 
Jan  Parandow ski — literat, 
A ntoni Słonim ski — literat, 
W itold Rowicki — dyrygent 
F ilharm onii W arszaw skiej, T a­
deusz Sygietyński — kom pozy­
tor.

Ponadto 25 osób odznaczonych 
zostało Krzyżami O ficerskim i 
O rderu Odrodzenia Polski, 71 — 
Krzyżam i K aw alęrskim i Or­
deru Odrodzenia Polski. 109 — 
Złotymi K rzyżam i Zasługi.

❖
GDAŃSK. N a uroczystej Wo­

jew ódzkiej A kadem ii w  zw iąz­
ku z 10-leciem Polski Ludowej,

k tóra odbyła się w  dniu 21 bm 
w T eatrze „W ybrzeże“ w G dań­
sku — m in ister Żeglugi Mieczy­
sław  Popiel udekorow ał za bo­
haterstw o i godną postawę Po- 
iaka-pa trio ty  O rderam i „Sztan­
d a r  P racy“ i O drodzenia Pol­
ski oraz Złotymi Krzyżami Za­
sługi członków  załogi sta tk u  
„P raca“, którzy przed kilku 
dniam i powrócili do k ra ju  po 
przeszło 9-m iesięcznej niewoli 
na Taiw anie.

O rder „Sztandar P racy“ II 
klasy otrzym ali: Adam  L ew an­
d o w sk i— oficer; E dw ard Sw or- 
czak felczer; Bolesław  Sw ier- 
czek — palacz; B ronisław  Wi- 
jakow ski — strażak.

Krzyż Oficerski O rderu  Od­
rodzenia Polski otrzym ali: Leo­
pold C eiu jka — palacz; Zbig­
niew  W ieczorek — radiooficer.

Krzyż K aw alerski O rderu Od­
rodzenia Polski otrzym ał: Leo­
nard  W iczyński — asysten t 
radiowy.

Wielu przodujących robotni­
ków rolnych, trak torzystów  i 
kom bajnerów  w państw ow ych 
gospodarstw ach rolnych odzna­
czono z okazji 10-lecia Polski 
Ludowej Złotymi, Srebrnym i i 
Brązowymi Krzyżami Zasługi o- 
raz „M edalam i 10-lecia Polski 
Ludow ej“.

M inister PGR tow. H ilary  
Chełchow ski w ręczył uroczyście 
w W arszaw ie krzyże zasługi i 
„M edale X -lecia Polski Ludo­
w ej“ przodow nikom  pracy z 
państw ow ych gospodarstw  ro l­
nych.

Złotymi K rzyżam i Zasługi od­
znaczeni zostali: S tefan  M arcak
— przodujący trak to rzysta  z 
PGR W ojnowice, L eonard Se­
ra fin  — wzorowy k ierow nik  
PGR G razino, pow. S łupsk, woj. 
koszalińskie oraz A nna Frize
— przodow nica pracy z PGR 
D em bina, pow. M albork, woj 
gdańskie.

;PrawdaP f aJ , fAPb Dziennik 
tykuł wsteTZ 22 hm•
zwycięstwo pt' «Poważne
ł y k n i e  c z y t a j  W

fadosnT  wieS le| ła . ca}Y św iat
kom u c z e n iu  6 dzi^ki 
konfereneb .genew skiej
zagranicznych o!,Sltr(nY spraw  
stawow y p p f .°?U gnięto pod-
Pomyślnie ro z w L  konferenc3i: 
zadanie nv,°ZW1-ązane zostało
w IndochFnach"rÓCenia P°koju 
W swyrrf^oświad^' M; Molotowsiedzeniu v vYladczem u na po- 
tyeh n ‘U k o n £ Wym>. ”Zawar- 
m ień, opartycherenc;|1 porozu- 
rodowych na uznanł« na-
chin i iiwzffW  " arodów  ^ d o -  
resy F ra n c i fĘ maJąCych in te’ 
tow ać inaczej n * " T “  tr a k '  
ne zwycięstwo 3a^ °  pow aż-
doniosły krok n a P0.k0;|u’ jak0 
godzenia napięci d r°dZe d°  zła '

m .te y P„ S „ w « h ' f S“ '
zumienia3"® 'fa ,? enew ie P01'0- 
łań woiennvcV,aPrZeStaniu dzia-

czej narodów  IndóchTn t * ? '
r a .lą Przed °  ,n ’ o twie-
żliwości rozwnin narodam i mo- 
So i kultu ralnego

^ k0j V ra4 w 0T urz a ją  lpU°ndsata-

r o z u m ,S n V nasnenie m a Po­
wrócenia pokoiu PraWle przy-¿3SS. M T ;

P ow ażne  zw yc ię s tw o  ¡sił p o k o fu
Artykuł wstępny dziennika „Prawda“

niezaw isłości w  w yn iku  w alk  
przeciw ko zaborcom  japoń­
skim , naród  w ietnam ski stw o­
rzył swą^ repub likę  dem okra­
tyczną i pow stał przeciw ko 
Podjętym  w 1946 r. przez rząd  
francusk i próbom  przyw róce­
nia reżym u kolonialnego na 
jego ziem iach. W szystkie a tak i 
i i  ancuskiego korpusu  ekspedy­
cyjnego, uzbrojonego w am ery­
kańsk i sprzęt w ojenny, nie 
zdołały złam ać oporu narodu 
w ietnam skiego, k tó ry  wie, o co 
walczy. R am ię przy  ram ien iu  
z narodem  w ietnam skim  w ał- 
czyły o swą wolność i n ieza­
wisłość narody  Laosu i K am ­
bodży.

O siągnięte porozum ienie, w 
myśl którego F rancja  ośw iadczy­
li . iż gotowa jest w ycofać swe 
w ojska z trzech państw  indo- 
eninskich oraz że przy rozw ią­
zyw aniu w szystkich problem ów 
dotyczących przyw rócenia i u- 
rnocn lenia pokoju w  Kambodży, 
Laosie i W ietnam ie, będzie opie­
rała  się na zasadzie poszanow a­
nia niepodległości i suw eren- 
" ° SCI: . jedności i te ry to ria l­
n i  Integralności trzech państw  
inaochińskich, jest w ymownym 
św iadectw em  zw ycięstwa odnie- 
sionego przez narody Indochin w
T,,alce narodow o-w yzwoleńczej. 
W swych stosunkach z K am bo­
dżą, Laosem i W ietnam em  każdy

uczestników  konferencji gę- 
a zobowiiłzuje się re- 

fP ^ te w a ć  suw erenność, niepod- 
te rw ŚĆ- , jedność i integralność
nnu,!?1-’3 ną tych Państw oraz 
Powstrzymywać się od wszelkiej

ingerencji w  ich spraw y w ew nę­
trzne. Doniosłe znaczenie m a 
osiągnięte w G enew ie porozu­
m ienie o przeprow adzeniu w 
W ietnam ie w  lipcu 1956 r. po­
w szechnych w olnych wyborów, 
na podstaw ie których dokonane 
zostanie zjednoczenie k raju  w 
w arunkach  pokoju i zgodnie z 
in teresam i narodow ym i całego 
narodu w ietnam skiego. Tymcza­
sowa linia dem arkacyjna między 
północną a południow ą częścią 
W ietnam u zostanie tym  samym 
zniesiona. *

W yznaczenie ściśle określone­
go term inu powszechnych w y­
borów w W ietnam ie ma olbrzy­
m ie znaczenie polityczne. W ia­
domo, że decyzję tę powzięto w 
w yniku długotrw ałej i konsek­
w entnej w alki przedstaw icieli 
ZSRR, C hińskiej Republiki Lu­
dowej i W ietnam skiej R epubli­
ki D em okratycznej. A m erykań­
skie koła agresyw ne, k tóre  dą­
żyły do ostatecznego podziału 
W ietnam u, poniosły klęskę.

Pow zięto rów nież decyzję w 
spraw ie przeprow adzenia pow­
szechnych wolnych w yborów w 
Laosie i Kambodży.

Porozum ienia przew idują pod­
jęcie niezbędnych kroków, by 
zapobiec w ykorzystaniu tery to­
riów  Indochin do celów agre­
sywnych.

W zw iązku z tym  Czou En-lai 
w swym  ośw iadczeniu z 21 lip- 
ca w skazał: „Przyjm ujem y do 
wiadomości, że po zaw arciu ro- 
zejm u trzy państw a indochiń- 
^kie pow strzym ają się od przy­
stąp ien ia  do jakiegokolw iek so­

juszu w ojskow ego i że nie ze­
zwolą żadnem u obcem u państw u 
na utw orzenie baz wojskowych 
na swych tery to riach“.

Zobowiązania te  zadają cios 
planom  agresyw nych kół am ery­
kańskich, k tóre  zam ierzały w łą­
czyć południową yzęść W ietna­
mu, Laosu i Kambodży do agre­
sywnego paktu  i stworzyć na ich 
tery torium  bazy w ojskow e wy­
m ierzone przeciwko krajom  o- 
bozu dem okratycznego.

Należy rów nież podkreślić 
znaczenie porozum ienia osiąg­
niętego w spraw ie zorganizowa­
nia kontroli nad przestrzega­
niem  w arunków  przyw rócenia 
pokoju w Indochinach. Odpowie­
dzialnością za w ykonanie poro­
zum ienia o zaprzestaniu  działań 
w ojennych obarcza się sygnata­
riuszy układu. Nadzór i kontro­
lę nad realizacją  postanowień 
porozum ienia zapew nia Między­
narodow a K om isja złożona z 
przedstaw icieli Indii, Polski i 
K anady. Tak więc, poniosły fia­
sko próby dyplom acji am erykań­
skiej, zm ierzające do niedopu­
szczenia przedstaw iciela kraju  
obozu dem okratycznego do u- 
działu w pełnieniu kontroli 
nad przestrzeganiem  w arunków  
przyw rócenia pokoju w Indochi­
nach.

Podpisane w  G enew ie poro­
zum ienia m a ją  doniosłe znacze­
nie dla narodów  Azji, gdzie uga­
szone zostało jeszcze jedno ogni­
sko wojny. Porozum ienia te sta­
now ią jednocześnie nowy po­
w ażny krok na drodze do umo­
cnienia pokoju i rozwoju współ­
pracy m iędzynarodow ej. Osiąg­
nięcie tych porozum ień jest 
zw ycięstw em  całego m iłującego 
pokój obozu. O dpow iadają one

dążeniom  całej ludzkości, k tóra 
pragnie żyć w pokoju. Oto d la­
czego narody całego św iata w i­
ta ją  dziś z całego serca osią­
gnięty w  G enew ie sukces.

Ze szczególną radością pow i­
tały  wiadomość o tym  sukce­
sie narody  Indochin i F rancji. 
O żyw iająca te narody wola po­
koju w yw arła  olbrzym i w pływ  
na przebieg rokow ań. Nie można 
pom inąć w związku z tym  w kła­
du wniesionego przez delegacje 
W ietnam skiej R epubliki Demo­
kratycznej i F rancji do prze­
zw yciężenia trudności, jakie  na­
po tkała  konferencja.

P rzyw rócenie pokoju w  Indo­
chinach stanow i rów nocześnie 
now y e tap  w rozw oju w alk i o 
norm alizację  stosunków  m iędzy­
narodow ych na całym  świecie. 
To zw ycięstw o minujących po­
kój narodów  w iąże się ściśle i 
n ierozerw alnie z podejm ow any­
m i poprzednio w ysiłkam i obozu 
pokoju, zm ierzającym i do u- 
trw a len ia  pokoju po drugiej 
w ojnie św iatow ej.

P ierw szym  skutecznym  k ro ­
kiem  w dziedzinie regulow ania 
najbardzie j palących problem ów  
m iędzynarodow ych w drodze 
rokow ań było położenie k resu  
w ojnie w K orei dzięki w ysił­
kom ZSRR, C hińskiej R epubli­
ki L udow ej i K oreańskiej Re­
publik i Ludowo _ D em okraty­
cznej. O siągnięte w  te j spraw ie 
porozum ienia o tw arły  drogę do 
zw ołania konferencji p rzed­
staw icieli w ielkich m ocarstw  
w  celu uregulow ania innych 
ak tualnych  problem ów . K onfe­
rencja  p rzedstaw icieli ZSRR, 
USA, A nglii i F ranc ji w  B erli­
nie przyczyniła się do w yjaś­
n ien ia  szeregu problem ów  m ię­
dzynarodow ych i u torow ała 
drogę do zw ołania now ej m ię­
dzynarodow ej konferencji w

G enewie, w  k tó re j po raz 
p ierw szy w  ciągu ostatn ich  la t 
w zięli udział przedstaw iciele 
w szystkich w ielkich m ocarstw : 
F rancji, W ielkiej B ry tan ii, S ta ­
nów  Zjednoczonych,, C hińskiej 
R epublik i Ludow ej i Związku 
Radzieckiego.

O siągnięte obecnie porozu­
m ienia w  kw estii indochińskiej 
o tw iera ją  drogę do rozw iązania 
innych nie uregulow anych p ro ­
blem ów m iędzynarodow ych. 
W iadom o np., że nie osiągnięto 
pokojowego uregulow ania kw e­
stii koreańsk iej, poniew aż nie 
dopuścili do tego w  G enewie 
przedstaw iciele k ra jów  uczest­
niczących w  ag resji przeciw ko 
KRL-D, a przede w szystkim  
delegacja USA. Jednakże  św ia­
tow a opinia publiczna nie chce 
się pogodzić z tym , aby p ro ­
blem koreańsk i pozostaw ał 
n ieuregulow any i dom aga się, by 
zain teresow ane państw a konty­
nuow ały poszukiw anie dróg w 
celu w znow ienia przerw anych 
rokowań. Nie można lekceważyć 
tego usilnego żądania szerokich 
kół opinii publicznej, zwłaszcza 
teraz, kiedy przyw rócenie poko­
ju w  Indochinach z całą mocą 
w ykazało, iż możliwe jest osią­
gnięcie porozum ień naw et w 
najbardziej zaognionych proble­
m ach spornych.

U regulow ania w ym agają rów ­
nież inne, niezw ykle w ażne pro­
blemy m iędzynarodow e w Azji 
i w  Europie. Szerokie koła opi­
nii publicznej na całym  św iecie 
zdecydow anie dom agają się po­
łożenia kresu osław ionej „zim­
nej w ojnie“ up raw ianej przez 
dyplom ację am erykańską  oraz 
przyw rócenia norm alnych sto­
sunków  między w szystkim i n a ­
rodam i. Wszyscy w idzą obecnie 
fiasko prób podejm owanych 
przez koła rządzące USA w  kie­

runku  narzucen ia  swej w oli po­
zostałym  krajom , wszyscy w i­
dzą, że USA kontynuując z u- 
porem zbankru tow aną politykę 
„z pozycji siły“ m ogą jedynie 
znaleźć się w  im pasie i w  izo­
lacji.

Z d rugiej strony  sukces kon­
ferencji genew skiej sprzyja d a l­
szemu w zm ocnieniu au to ry te tu  
k ra jów  obozu dem okratycznego, 
k tóre konsekw entn ie  w alczą o 
u trw alen ie  pokoju i w spółpracy 
m iędzynarodow ej na  zasadzie 
poszanow ania wolności i nieza- 
wisłości w szystkich narodów  za­
rów no w ielkich jak  i m ałych. 
P restiż  Związku Radzieckiego, 
w którym  narody w idzą ch o rą­
żego pokoju, wzrósł na całym  
®YYiec.’e ' test obecnie w iększy 
niż kiedykolw iek przedtem . Ja k  
nigdy dotąd stało  się ;obecnie 
jasne w ielkie pozytyw ne znacze­
nie, jak ie  m a udział C hińskiej 
R epubliki L udow ej w  rozw iązy­
w aniu  ak tualnych  problem ów  
m iędzynarodow ych.

W idoczne jes t obecnie d la  
w szystkich bank ructw o  prób dy­
plom acji am erykańsk ie j, k tó ra  
usiłu je przeszkodzić narodow i 
chińskiem u w  w yjściu na aren» 
m iędzynarodow ą i zajęciu na leż­
nego m u m iejsca w śród w iel­
kich m ocarstw . N arody dom aga­
ją  się, aby C hiny zaję ły  przy­
sługujące im m iejsce w  ONZ; 
zajm ą je one bez w zględu na 
opór niektórych ograniczonych 
politykierów  am erykańsk ich  
zw iązanych m ateria lnym i in te ­
resam i z k liką Czang K ai-szeka, 
k tó ra  usadow iła się n a  w yspie 
T aiw an okupow anej przez USA. 
W przeciw nym  razie ONZ nie 
byłaby w stan ie  w ykonyw ać za­
dań w ypływ ających z K arty  NZ.

Tak więc, konferencja genew ­
ska  dow iodła, ze d roga rokow ań

m iędzy zain teresow anym i pań­
stw am i może w określonych w a­
runkach  dać w yniki odpow iada­
jące  in teresom  narodów , in te re ­
som um ocnienia powszechnego 
pokoju. Byłoby jednak  niesłusz­
ne sądzić, że zostały już prze­
zwyciężone trudności stojące na 
drodze do  uregulow ania nieroz­
w iązanych jeszcze problem ów  
spornych w  obecnej sy tuacji 
m iędzynarodow ej. W rogowie po­
koju, którzy  ponieśli klęskę w  
G enew ie, dążą do  osłabienia 
w pływ u pow ziętych decyzji na 
sy tuację  m iędzynarodow ą. Nie\ 
w olno tracić  z oczu podejm ow a­
nych nada l przez dyplom ację 
am erykańską  w-ysiłków zm ierza­
jących do sklecenia agresyw ne­
go bloku Azji południowo- 
w schodniej.

W tych w arunkach  wszyscy 
przyjaciele pokoju pow inni prze­
jaw iać  zaostrzoną czujność, śle­
dzić know ania podżegaczy wo­
jennych  i przeciw staw iać im 
sw ą niezłom ną wolę u trw alen ia  
Pokoju i bezpieczeństw a m iędzy­
narodow ego.

L udzie radzieccy w raz z całą 
m iłu jącą pokój ludzkością da ją  
dziś w yraz sw em u zadowoleniu 
z doniosłych w yników  konfe­
rencji genew skiej. W itają oni 
te  w yniki jako  zw ycięstwo kon­
sekw entnej pokojowej polityki 
zagranicznej Związku Radziec­
kiego, C hińskiej R epubliki Lu­
dow ej i całego obozu dem okra­
tycznego. Sią oni pozdrow ienia 
m iłującym  wolność narodom  In ­
dochin, k tóre w w ytrw ałej w al­
ce zdobyły niezawisłość narodo­
wą. Życzą om narodom  Indo­
chin i F rancji rozw oju i umoc­
nienia pokojowych stosunków  
ustanow ionych w brew  know a­
niom im perialistów  am erykań­
skich,
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E  o k a z j i  X -lec ia  P o ls k i L u d o w ej 
W ś ro d ę  i w  c zw a r te k  o d b y ło  się  
w  L u b lin ie  s ze re g  im p rez  s p o rto ­
w y c h . w c zw a rte k  22 bm . g łów nym  
p u n k te m  im p re z  sp o rto w y c h  b y ł 
w sp a n ia ły  p o k az  g im n a s ty k ó w  ra ­
d z ieck ich . L iczn ie  zg ro m ad zo n a  na 
s ta d io n ie  O gniw a p u b lic z n o ść  zgo­
to w a ła  ra d z ie c k im  m is trz o m  s e r ­
d eczn ą  o w ac ję .

N a s tę p n ie  o d b y ł s ię  m a so w y  po ­
k a z  g im n a s ty c z n y  zesp o łu  CRZZ 
o ra z  e fe k to w n y  p o k az  m ło d z ieży  
L Z S .

P o  p o k azach  ro z e g ra n o  m ecz  p ił­
k i n o ż n e j, w  k tó ry m  p rz o d o w n ik  
lig i O gn iw o  B y to m  p o k o n a ł po  c ie -

k a w e j g rz e  zespó ł w ęgierski Vasas
D io sg y o ri 3:1 (3:0).

*
S p o śró d  Im p rez  sp o rto w y c h , o r ­

g an izo w a n y c h  d la  u czczen ia  10 
ro c z n ic y  P K W N , je d n ą  z n a j ­
b a rd z ie j a tr a k c y jn y c h ,  b y ł ro z e ­
g ra n y  na  t r a s ie  C h ełm  — K ra s n y ­
s ta w  — L u b lin  100-km w y śc ig  k o ­
la r s k i  o  d ru ż y n o w e  m is trz o s tw o  
P o lsk i.

W k o n k u re n c j i  z rzeszen io w e j w y ­
śc ig  w y g ra ła  d ru ż y n a  CW K S X (W ój - 
c ik , K ró la k , W aliszew sk i, D rą ż k o w - 
ski) — 2:37:47, p rz e d  C RZ Z I — 
2:40:50 1 L Z S  — 2:48:29, D a lsze  m ie j­
sca z a ję ły :  4) S ta r t ,  5) G w ard ia , 
6) A ZS.

Znamy już finalistów turnieju bokserskiego
W e c zw a rte k  o d b y ły  s ię  p ó łfin a ło ­

w e  s p o tk a n ia  sp a r tak iad o w e g o  tu r ­
n ie ju  b o k se rsk ieg o . K ilk a  p o je d y n ­
k ó w  s ta ło  n a  b a rd zo  w y so k im  po ­
z iom ie , a  n ie k tó rz y  czo łow i n asi 
p ię śc ia rz e  w y k a z a li fo rm ę  n ie g o r-  
szą , niż p o d czas  m is trz o s tw  E u ro p y .

P ó łf in a ło w e  s p o tk a n ia  rozp o czą ł 
p ię k n y  p o je d y n e k  K u  ki e ra  (CW KS
I) z D ry szem  (CRZZ I). M łody  D ry sz  
s ta w ia ł  p o czą tk o w o  d z ie ln y  o p ó r 
m is trz o w i E u ro p y . W alka to czy ła  
s ię  w  fa n ta s ty c z n y m  tem p ie , w  I I  
s ta rc iu  D ry sz  n a d z ia ł się  n a  s iln y  
cios, b y ł lic zo n y  do ,,8“ , a n a s tę p ­
n ie  zo sta ł o d e s ła n y  do  n a ro ż n ik a .

W d ru g ie j  p a rz e  L ie d tk e  (G w a r­
d ia  I) w y g ra ł  n ie je d n o g ło śn ie  z  J u s t-  
k a  (G w ard ia  II).

W w ad ze  k o g u c ie j: B ry c h lik  
(CRZZ I) i W oźn iak  (CW KS i)  s to ­
czy li e m o c jo n u ją c ą  w a lk ę , k tó ra  ob ­
f ito w a ła  w  lic zn e  w y m ia n y  ciosów . 
P rzez  d w ie  ru n d y  le k k ą  p rzew ag ę  
m ia ł  B ry c h lik , a le  w  k o ńców ce 
z w y c ię ż y ła  ru ty n a  W o źn iaka , k tó ry  
le p ie j ro z ło ży ł siły . M u ra w sk i (CRZZ
II)  o d n ió s ł w y so k ie  zw y cięs tw o  n ad  
K o w a lsk im  (G w ard ia  I).

W p ió rk o w e j: T y c z y ń sk i (G w ar­
d ia  II) w y g ra ł po  zac ię te j w a lce  z 
B o cza rsk im  (CRZZ). S te fa n iu k  (Gw. 
I) w szed ł do f in a łu  w .o. w o b ec  n ie ­
s taw ie n ia  się do  w a lk i k o n tu z jo ­
w an eg o  M ocka (G w ard ia  III).

W  le k k ie j:  M ilew sk i (CRZZ) w y ­
g ra ł  z N a p ie ra lsk im  (G w ard ia  II). 
W' d ru g ie j p a rz e  A n tk iew icz  fG w ar- 
d ia  I) s to cz y ł b a rd zo  w y ró w n a n ą  
w a lk ę  z N o w ak iem  W. (AZS). N o­
w a k  w y g ra ł  p ie rw szą  i trz e c ią  ru n -

p rz e w ag i A n tk iew icza  w  I I  s ta rc iu  
u z n a n y  zo sta ł za p o k o n an eg o . A n t­
k iew icz  d o zn ał w  te j w a lce  k o n tu ­
z ji r ę k i  i do  fin a ło w eg o  s p o tk a n ia  
p raw d o p o d o b n ie  n ie  p rz y s tąp i.

W  w ad ze  le k k o p ó łś re d n ie j K u d ła -  
c ik  (G w ard ia  I) o d n ió s ł zw y cięs tw o  
n a d  S u lżyo łrim  (CRZZ III) . W d ru ­
g ie j p a rz e  N ied źw ied zk i (CW KS I) 
u z n a n y  zosta ł za zw y cięzcę  w  w a l­
ce  z S ad o w sk im  (CRZZ I).

W w ad ze  p ó łś re d n ie j: D rogosz 
(CW KS I) po b rz y d k ie i  w a lce  w y ­
g ra ł  z N o w ak iem  (CW KS II). P iń sk i 
(CRZZ I) p o k o n a ł K ra w cz y k a  
(G w ard ia  I).

W w ad ze  le k k o ś r e d n ie j : N a g a jsk i 
(CW KS III) po  s iln e j w y m ia n ie  c io ­
sów  w y g ra ł ze Ż m ijew sk im  (G w ar­
d ia  I). P ie trz y k o w s k i I I  (C R ZZ I) 
p rzez  d w ie  r u n d y  n ie  m ó g ł s ię  zd e ­
cy d o w ać  n a  z a d a n ie  ko ń cząceg o  
ciosu  w  w a lce  z C za ję c k im  (CW KS 
I). D o p ie ro  w  I I I  r. b o k s e r  CW KS 
o d e sła n y  zo sta ł do  rogu .

W ś re d n ie j :  W in d ak  (CRZZ I) o d ­
n ió s ł p rz e k o n y w a ją c e  zw y c ię s tw o  
n a d  P ió rk o w sk im  (G w ard ia  I). P o - 
le k s  (CRZZ II) w y g ra ł  po  p ię k n e j 
w a lce  z L e issem  (CW KS I).

W w ad ze  p ó łc ię żk ie j: G rz e lak  
(CRZZ I) p o k o n a ł K ra u sa  (G w ar­
d ia  I). C zap liń sk i (CW KS II) w szed ł 
do  f in a łu  w obec n ie s ta w ie n ia  sle 
kontuzjow anego W oj Ciechowskiego
(C R ZZ II).

W  w ad ze  c ię ż k ie j:  W ę g rzy n iak  
(CW KS I) z tru d e m  o d n ió s ł z w y ­
c ię stw o  n ad  D rew iczem  (G w ar­
d ia  I). G oiściański (CW K S I) w y g ra ł 
w .o. w o b ec  k o n tu z j i  P ie tro n ia

Uczestnicy Spartakiady uczcili lipcowe święto 
nowymi, doskonałymi rekordami Polski

W S  T  O  L  I  C  Y
Wesoło bawili się warszawiacy 

w Dniu Odrodzenia

_--- - . lo * “ * vv I LŁ 1 Uli- W.U. WUL
d ę  ł  ty lk o  n a  s k u te k  dość w y ra ź n e j I (CRZZ I).

Wysoki poziom demonstrują zapaśnicy

Zb liża  się dzień zakończen ia  II Ogólnopol­
sk ie j S p artak iad y . 25 lipca podsum ujem y do­
robek  sportow ców , dz ia łaczy  sportow ych, tre ­
nerów  i tych w szystkich , k tó rych  w y s iłk i p rz y ­
czyn iły  się do uśw ietn ien ia  na jw iększe j im p re ­
zy  w  h isto rii po lskiego sportu , ro zeg ran e j w  
Roku D ziesięciolecia. Dotychczasow e w a lk i w  
W arszaw ie  i na s trze ln ic y  we W roc ław iu  w y ­
k aza ły , że dorobek ten jest ju ż  znaczny i mo­
żem y m ieć n a d z ie ję , że będzie Jeszcze w ię k ­
szy w  dn iu  zam kn ięc ia  S partak iad y .

W  czw a rte k  nadspodziew anie  dobrze  spisali 
się s trze lcy , us tanaw ia jąc  7 reko rd ó w  Polski, 
a re p re ze n ta n t CRZZ Zakrzew ski w  s trze lan iu  
do rz u tk ó w  u zyskał na jlep szy  w  tej k o n k u re n ­
cji re z u lta t na św iecie. P o tw ie rd z ili doskonałe  
przyg o to w an ie  i w ysoką fo rm ę  lekkoatleci 
osiągając k ilk a  w y n ikó w  lepszych od re k o r ­

dów Polski, w ie le  rek o rd ó w  zrzeszeniow ych  
i życiow ych . N a jb a rd z ie j cenne z nich są re ­
z u lta ty  C hrom ika  na 3000 m z przeszkodam i 
i sztafe ty  kobiecej CRZZ 4 X  100 m . P rzedsta ­
w ic ie lk i sportow ców  zw iązkow ych  osiągnęły  
czas lepszy od rek o rd u  k ra jo w eg o , k tó ry  usta­
now iony został p rzez nasze rep re ze n ta n tk i na 
ig rzy s k ac h  O lim pijsk ich  w  H elsinkach.

C zw artkow e wyścigi p ływ aków  m ia ły  chyba  
n a jb a rd z ie j em ocjonu jący  p rzeb ieg  ze w szyst­
kich dotychczasow ych. W śród o lb rzym iego  do­
pingu zw o lenn ików  te j dyscyp liny  sportu , któ­
rz y  w y p e łn ili do ostatniego m ie jsca try b u n y  
p ływ aln i CWKS najlepsze w y n ik i na skalę  
eu ro p e jską  uzyskali Tołkaczew ski (CRZZ) na 
100 m dow olnym  i Jaśkiew icz (CRZZ) na 100 m  
g rzb ie to w ym . W śł ód o lb rzym iego  za in tereso­
w a n ia  publiczności toczyli w a lk i pó łfinałow e

bo kserzy. Stały one na do brym  poziom ie i w  
pełni zadow oliły . N ienaganne przygotow anie  
i du żą  am b ic ję  w y k a za li zapaśnicy.

Obok środow ej niespodzianki na planszach  
A W F, k tó rą  sp raw ił m łody C zyp ionka  (CRZZ) 
w  szpadzie, zdo byw ając  ty tu ł m is trzo w sk i, za ­
notow aliśm y w  czw a rte k  d ru g ą  z kole i. A uto ­
rem  je j jest 22-le tn i w ychow anek CWKS — 
S zre jd e r, k tó ry  w e flo re c ie  p o tra fił up orać  się 
z  b a rd z ie j ru tyn o w an ym i p rzec iw n ikam i.

R ozgryw k i w  s iatków ce i koszykówce są w  
stad ium  końcow ym . Już pew nym i faw o ry tam i 
są w śród s ia tk a rzy  g w ardziśc i, a w śród ko 
biet d ru ży n a  CRZZ.

P ięknym  w idow iskiem , k tó re  wzbogaciło  
p ro g ra m  zaw odów  na stadionie W P  był g im ­
nastyczny pokaz m asow y naszych żo łn ie rzy .

Pomyślne meldunki z każdego boiska

W c z w a rte k  zak o ń czo n o  tu rn ie j  
z ap aśn iczy . W alk i fin a ło w e , p o d o b ­
n ie  j a k  i p o p rz e d n ie  e lim in a c je , 
s ta ły  n a  b a rd z o  w y so k im  pozio­
m ie , n ie  o g ląd an y m  d o ty c h c za s  na 
n a sz y c h  m a ta c h  zap aśn iczy ch . N a 
w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ję  p o je d y n e k  w  
w a d ze  c iężk ie j m ięd zy  M ąk ą  i 
J o ń c z y k ie m , z ak o ń czo n y  z w y c ię s t­
w e m  M ąki.

M istrzam i S p a r ta k ia d y  w  p o ­

szczeg ó ln y ch  w ag ach  z o sta li: 
w . m u sza  — 1. D ą b ro w sk i (CW KS), 

w. k o g u c ia  1. S c h n e id e r  (CRZZ). w. 
p ió rk o w a  1. D ra g  (CRZZ), w . le k k a  
1. G o n d z ik  (CRZZ), w . p ó łś red n ia  
1. S zm a tlo c h  (CRZZ), w . p ó łc iężk a  1. 
M a je w irz  (CW KS), w . c iężk a  1. M ą 
k a  (CRZZ).

P u n k ta c ja  d ru ż y n o w a :
1. C RZ Z — 14, 2. CW K S — 12, 3. 

A Z S  — 10.

Nowe niespodzianki na planszach AWF
Z a k o ń c z o n e  w  c z w a r te k  ro z ­

g ry w k i w e f lo re c ie  m ę ż cz y z n  p r z y ­
n io s ły  n o w ą  n ie s p o d z ia n k ę  s z e r  
m ie rc z ą  w  p o s ta c i z d o b v c ia  ty tu ­
łu  m is trz o w s k ie g o  p rz e z  S z re jd e - 
r a  (CWKS).

P o  e lim in a c ja c h  1 p ó łf in a ła c h  do  
w a lk i o ty tu ł  s ta n ę li  z n a jw ię k s z y ­

m i s z a n s a m i t r z e j  c z ło n k o w ie  k a ­
d r y  n a ro d o w e ): Zb. P rz e ź d z ie c k i 
'CRZZU K a z im ie rsk i (AZS) i S z re j-  
d e r  (CWKS).

F in a ł w y k a z a ł p rz e w a g ę  k a d ro -  
w iczów , z k tó ry c h  S z r e jd e r  o d n ió s ł 
zw y cię s tw o .

(a. w .)

Akademicy prowadza w koszykówce
W  szó sty m  d n iu  tu r n ie ju  k o szy ­

k i? ''^ *  u z y sk a n o  n a s tę p u ją c e  w y n i-

k o b le ty :  CW K S — LZ S 103:20
(55:6), G w ard ia  — Z ry w  111:12
(46:8). AZS — CRZZ 65:64 (34:40) 

m ężczy źn i:

(47:24), CW K S — S ta r t  — 61:42 
(34:15), CRZZ — G w ard ia  — 16:11 
( 12:8) .

P o  sześc iu  d n ia c h  ro z g ry w e k  
w śró d  k o b ie t p ro w a d z i AZS p rz e d  
CRZZ i G w ard ią , a w śró d  m ęż-

W zac ię ty c h , e m o c jo n u ją c y c h  
w a lk a c h  o ty tu ły  m is trz ó w  P o lsk i 
n a s i n a jle p s i le k k o a tle c i s p isu ją  się 
n a d a l d o sk o n ale . W c z w a rte k , w  r a ­
do sn y m  d n iu  22 lip ca , u s tan o w ili 
o n i d a lsze  re k o rd y  P o lsk i, p o k aza li 
d o b re  p rz y g o to w a n ie  do  w ażn eg o  i 
o d p o w ied zia ln eg o  s ta r tu .

S e rię  re k o rd ó w  ro zp o czą ł C h ro - 
(a. J.) I m ik , w  b iegu  n a  3.000 m  z p rz e -  

’ szk o d am i. S ta ry  r e k o rd  w y n o sił 
9:03,2. N asz czo łow y  d łu g o d y s ta n ­
sow iec  m ia ł z a d a n ie  o b n iż y ć  te n  
w y n ik  p o n iże j 9 m in u t.  Z a d a n ie  zo­
s ta ło  w y k o n a n e  i to  w  p ię k n y m  
s ty lu . C h ro m ik , p ro w a d z ąc  od  s ta r ­
tu  do m e ty , a n i p rzez  ch w ilę  n ie  
z ag ro żo n y  p rzez  p o z o sta ły c h  u c ze s t­
n ik ó w  b ieg u , p o b ił r e k o rd  P o lsk i 
b a rd z o  d o b ry m  w y n ik ie m  8:56,0. 
W y n ik  te n  d a je  n a sz e m u  b ieg aczo ­
w i  ó sm e  m ie js c e  na  liśc ie  e u ro p e j­
s k ie j .  Z u p e łn ie  d o b rz e  p o b ieg li dw a j 
m ło d z i b ieg acze  C W K S C hom iczew - 
sk i i Z ió łk o w sk i, k tó rz y  u zy sk a li 
n iez łe  w y n ik i 9:14.6 i 9:14,8.

R e k o rd y  P o lsk i p a d ły  ró w n ież  w  
sz ta fe ta c h  4 X  100 m  k o b ie t (k ra jo ­
w y) i m ężczy zn  (z rzeszen iow y). 
S z ta fe tę  k o b ie t w y g ra ł  zesp ó ł 
C RZ Z (I lw ick a , B o cian , A rn d t i 
R y ch te r)  w  b a rd zo  d o b ry m  czasie  
47,8 sek . W alk a  w  te j  s z ta fe c ie  ro z e ­
g ra ła  się  m ię d z y  b ieg aczk am i CRZZ 
i A ZS. J u ż  je d n a k  na  p ie rw sze j 
zm ia n ie  Ilw ic k a  (CRZZ) zap ew n iła  
sw e j d ru ż y n ie  w y ra ź n ą  p rzew ag ę , 
k tó re j  p o zo sta łe  c z ło n k in ie  s z ta fe ty  
n ie  u tra c iły .

Z ry w  — L Z S 94:48 1 czyzn  AZS p rz e d  CRZZ i CW KS.

Emocje w turnieju siatkówki
T a k  s ię  z łoży ło , że w  p rz e d o s ta t­

n im  d n iu  tu rn ie ju  s ia tk ó w k i o d b y ­
ły  s ię  m ecze  d e cy d u jąc e  o ty tu le  m i­
s trz o w sk im  i w icem istrzo w sk im . 
Z n a jd u ją c a  s ię  w  b a rd z o  d o b re j 
fo rm ie  m ęsk a  d ru ż y n a  G w ard ii 
p rz e rw a ła  p a ssę  zw y c ię s tw  m is trza  
k la s y  w y d z ie lo n e j AZS. G w ard ziśc i 
m a ją c  sw e n a js i ln ie jsz e  p u n k ty  w  
Ł aszczu  i L ew k o w iczu  o d n ie ś li po 
z ac ię ty m  5-setow ym  to czący m  się  
p rzez  2 g o d z in y  sp o tk a n iu  zas łu żo n e  
z w y c ię s tw o  n a d  o słab io n y m  b ra k ie m  
k o n tu z jo w a n e g o  W lec ia ła  A Z S -em .

W s p o tk a n iu  k o b ie t d ru ż y n a  CRZZ 
p o k o n a ła  A Z S w  c z te re c h  s e ta c h .

W y n ik i:
K o b ie ty : CRZZ — AZS 3:1 (15:17, 

15:11. 15:3. 15:6), G w ard ia  — CW KS 
3:2 (5:15; 15:6, 13:15, 15:5, 15:10),
S ta r t  — Z ry w  3:1 (10:15, 15:8. 15:11,
15:10).

M ężczyźn i: LZ S — S ta r t  3:1 (15:13, 
11:15. 15:11, 15:9), CW K S — CRZZ 
3:2. (15:8. 16:14, 9:15, 4:15, 15:5),

G w ard ia  — AZS 3:2 (6:15, 15:7, 15:11, 
10:15. 15:9).

1300 sportowców - żołnierzy w pięknym pokazie
J a k o  o s ta tn i  w y s tąp il i  w k o n k u  

r e n c j i  m a so w y c h  p o k azó w  g im n a ­
s ty c z n y c h  s p o r to w c y  w o jsk o w i 
C ało ść  o o k a zu  w y p a d ła  b a rd z o  d o ­
b rz e . U b ra n i w g ra n a to w e  m u n ­
d u r y  k a d ec i w y k o n y w ali w ta k t 
m u z y k i ta k  z w an e  „ p ie rw sz e  k r o ­
ki s z e rm ie r c z e " ,  za  co  o trz y m a li 
w ie le  z a s łu ż o n y c h  b ra w . O tym , 
ja k  w y g lą d a  c o d z ie n n a  g im n a s ty ­

ka ż o łn ie rz y  d o w ie d z ie liś m y  s ię  z 
p o k a zu  g im n a s ty k ó w . E fek to w n ie  
w y k o n a n e  ć w icz e n ia  z d rą ż k a m i  i 
u ło żen ie  p rz y  d ź w ięk a c h  h y m n u  
p a ń s tw o w e g o  n a p is u  „X PR L " — 
n a g ro d z o n e  z o s ta ły  b u r z ą  o k la ­
sków . Na z a k o ń c z e n ie  1300 c z ło n ­
ków  p o k a zu , p rz e d e f ilo w a ło  p rz e d  
t ry b u n a m i.

(b)

W s z ta fe c ie  m ężczy zn  czw ó rk a  
CW K S G oździa lsk i, S zm id t, J a r z ę ­
b ow sk i i M alu id y  w y g ra ła  p ew n ie , 
o d p ie ra ją c  a ta k i AZS i u z y sk u ją c  
czas 41,9 sek . T ego  w y n ik u , k tó ry  
je s t  p rz e c ież  ty lk o  z rzeszen io w y m  
re k o rd e m  P o lsk i n ie  p o w sty d ziło b y  
się  w ie le  p a ń s tw o w y c h  s z ta fe t  r e ­
p re z e n ta c y jn y c h  w  E u ro p ie .

P ię k n ą  w a lk ę  s to czy li n asi ś re - 
d n io d y s ta n so w c y  w  f in a le  b iegu  na  
1.500 m . S to czy li p ię k n ą  w a lk ę  i 
u z y sk a li b a rd z o  d o b re  re z u lta ty  
N a p ie rw szy m  o k rą ż e n iu  p ro w a d z e ­
n ie  z m ien ia ło  się  co ch w ila . Raz 
b y ł w  p rz o d z ie  K u p czy k , po tem  
M ajew sk i, K ie łczew sk i i in n i. N a­
desz ło  o s ta tn ie  o k rą ż en ie . Na 300 m 
p rzed  m e tą  n a  czoło w ych o d zi 
G ra j.

T uż za n im  b ieg n ie  d łu g im  k ro ­
k iem  P o trze b o w sk i i ja k  c ień  id ący  
za n a szy m  re k o rd z is tą  — Ż b ik o w ­
sk i. Na o s ta tn ie j  p ro s te j P o tr z e ­
b o w sk i m ija  G ra ja . T en  je d n a k  n ie  
re z y g n u je  z w a lk i i p o d ry w a  sie  do 
k o n tra ta k u . D w aj b ieg acze  w ałcza  
p ie rś  w p ie rś  aż do b ia łe j ta śm y  na 
m ec ie . Z m in im a ln ą  p rzew ag a  w y ­
g ry w a  tę  p ię k n ą , z ac ię tą  w a lk ę  
G ra j, z d o b y w a ją c  d ru g i ty tu ł  m i­
s trz a  P o lsk i (p ie rw szy  zd o b y ł po 
p o k o n a n iu  C h ro m ik a  n a  5.000 m )
P ie rw sza  t r ó jk a :  G ra j, P o trze b o w ­
sk i i Z b ik o w sk i u z y sk a ła  b a rd zo  I CRZZ. 5) Jes io n o w sk a  C W K S, 6) 
d o b re  w y n ik i, p o n iże j 3:51,0. 1 R y c h te ró w n a  CRZZ. (g)

P ie rw s z y  p o w a żn y  s ta r t  S id ły  po 
o d n ie s io n e j w  F in la n d ii  k o n tu z ji  n ie  
w y p a d ł źle. Z w y c ięży ł o n  rz u te m  
72.05, c z te ro k ro tn ie  p rz e k ra c z a ją c  
g ra n ic ę  70 m . R ad z iw o n o w icz  n ie  
b y ł w  sw ej n a jle p sz e j fo rm ie , n a ­
to m ia s t  re w e la c ją  f in a łu  oszczepu  
b y ł m ło d y  K o p y to , k tó ry  zd o b y ł 
I I I  m ie js c e  u z y s k u ją c  64.47 m .

N a z a k o ń c z e n ie  d n ia  p rz y b y li na  
m e tę  m a ra to ń c z y c y , w ita n i b u rz ą  
o k lask ó w . B ieg acze  ci p o k o n a li 
p rze sz ło  42-km d y s ta n s  p rz y b y w a ­
ją c  n a  m e tę  w  d o b re j  fo rm ie . O k la ­
sk i n a g ra d z a ją c e  ich  o g ro m n y  w y ­
s iłe k  b y ły  w  p e łn i zas łu żo n e .

W c zw a rte k  ro zp o czę li ró w n ież  
w a lk ę  d z iesięc io b o iśc i o ra z  p ięc io - 
b o is tk i. w  d z ie s ię c io b o ju  p ro w ad z i 
B ęd k o w sk i, w  p ię c io b o ju  I lw ick a .

W Y N IK I
m ężczy źn i

1500 m (f in a ł): 1. G ra j (CW KS) — 
3:50,4 ( r e k o rd  W P), 2. P o trze b o w sk i 
(AZS) — 3:50,4, 3. Z b ik o w sk i (CW KS)
— 3:50,6, 4. K ie łczew sk i (CW KS) — 
3:51,1, 5. W itu lsk i (CRZZ) — 3:51,8, 
6. K u p c zy k  (CRZZ) — 3:52,8.

3000 m  z p rz e sz k o d a m i (f in a ł): 
1. C h ro m ik  (CRZZ) — 8:56,0 (re k o rd  
P o lsk i), 2. C h o m iczew sk i (CW KS) — 
9:14,6, 3. Z ió łk o w sk i (CW KS) — 9:14.8. 
4. G ó reck i (G w ard ia ) — 9:16,4, 5.
K ie la s  (G w ard ia ) — 9:24,2, 6. B u ­
d zy ń sk i (AZS) — 9:27,0.

4 x  100 m  (f in a ł) : 1. CW K S — 41.9 
( r e k o rd  P o lsk i z rzeszen io w y ), 2. 
A Z S — 42,2. 3. CRZZ — 42,8, 4. LZ S
— 43,9, 5. Z ry w  — 44,3. G w ard ia  — 
z d y sk w a lif ik o w a n a  za p rz e k ro c z e ­
n ie  to ru .

O szczep (f in a ł) : 1. S id ło  (CRZZ)
— 72,05, 2. R ad z iw o n o w icz  (CRZZ)
— 67,48, 3. K o p y to  (CRZZ) — 64.42,
4. P a n e k  (CW KS) — 61,32, 5. W al­
czak  (CRZZ) — 60,85, 6. P a p ro c k i 
(AZS) — 59,35.

M araton  (42.2 km ): 1. M ielcz a re k  
S te fa n  ' (G w ard ia ) — 2 :45:04 .8 , 2. 
W o.ttysko S te fa n  (G w ard ia ) — 
2 :47:05 .0 . 3. D o m ag a ła  M arian
(CRZZ) — 2 :49:27 .8 . 4. F e r t  Euze- 
b iu s z  (CRZZ) — 2:51:28 .4 . 5. Ko­
z e r a  E dw in  (CRZZ) — 2:54:29  0 6 
S zew czy k  M ieczysław  (CRZZ' — 
2:56:55,6.

K ob iety
4 x l»o m  (f in a ł): 1. CRZZ (A rn d t. 

I lw ic k a , R y ch te r , B ocian) — 47.8 ( r e ­
k o rd  P o lsk i) . 2. AZS — 48.8 3.
G w ard ia  — 49,4, 4. CW K S — 49,5,
5. L Z S  — 51,2, 6. S ta r t  — 52,1. 

K o m is ja  S ęd z io w sk a  po  o trz y m a .
n iu  fo to g ra f ii  z m e ty  b ieg u  na  
100 m  k o b ie t zm ien iła  p o p rz e d n ią  
d e cy z ję  i z w e ry fik o w a ła  k o le jn o ść  
na  m ec ie  ja k  n a s tę p u je :  1) L e r-  
czak ó w n a  AZS, 2) K u sio n  AZS. 3) 
U w icka CRZ Z, 4) B o cian ó w n a

7 rekordów w strzelaniu
W ó sm y m  d n iu  S p a r ta k ia d y  

s t r z e le c k ie j  w e W ro c ław iu  o s ią ­
g n ię to  zn ó w  s z e re g  d o s k o n a ły c h  
re z u lta tó w . Na p ie rw s z y  p la n  w y ­
b i ja  s ię  w y n ik  H ry d z e w icz a  (CRZŻ), 
k tó ry  w  s tr z e la n iu  z k a ra b in k a  
w o jsk o w e g o  (K bks-5  z t rz e c h  p o ­
s taw , d y s t. 50 m) u s ta n o w ił r e k o rd  
P o lsk i w y n ik ie m  1124 p k t. ( lepszy  
o d  p o p rz e d n ie g o  o  6 pk t). H ry- 
d z ew ic z  u s ta n o w ił ró w n ie ż  d w a  
d a ls z e  r e k o r d y  P o lsk i: K bks-5  (le­
żąc) — 391 p k t. i w  K bks-5  (k lę ­
cząc ) — 381 p k t.

C z w a rty  r e k o r d  P o lsk i po b iła  
S z a ra  (CWKS) K b k s-5  (leżąc) w y ­
n ik ie m  387  p k t. N ow ą r e k o rd z is tk a  
w ś ró d  k o b ie t je s t  ró w n ie ż  ś w le r -  
c z e w s k a  (CRŻZ) w  k o n k u re n c j i  
P d -2  w y n ik ie m  —- 228 p k t.

W s tr z e la n iu  z p is to le tu  d o w o l­
n e g o  P d -7  n o w a  r e k o r d z is tk a  i m i­
s t r z y n ią  S p a r ta k ia d y  z o s ta ła  K ie- 
ro s iń s k a  (CRZZ) t r a f i a ją c  30 f ig u r  
i o s ią g a ją c  łą c zn ie  250  p k t.

S ió d m v  r e k o rd  o a d ł w  k o n k u ­
re n c j i  Pw -6. U stan o w ił go  P in - 
c ze w sk i (G w ard ia) w y n ik ie m  
60/546.

N a s trz e ln ic y  n a  B ie lan a c h  o d b y ­
w a ją  sde w  d a lszy m  c iąg u  s trz e lan ia  
do  rz u tk ó w . W  s trz e la n iu  do  200 
rz u tk ó w  Z a k rz e w sk i (CRZZ) u z y s ­
k a ł 197 p k t. na  200 m o ż liw y ch , u s ta ­
n a w ia ją c  re k o rd  P o lsk i, k tó ry  je s t 
ró w n ież  n a jle p sz y m  w y n ik ie m  na 
św iec ie  (re k o rd y  ś w ia ta  u s ta n a w ia ­
n e  sa ty lk o  n a  m is trz o s tw ac h  ś w ia ­
ta). S m e lczy ń sk i (CRZZ). k tó ry  za ­
ją ł  d ru g ie  m ie jsce , u z y sk a ł ró w n ież  
d o sk o n a ły  w y n ik  — 196 p k t. n a  200 
m o ż liw y ch , k tó ry  z a liczan y  Jes t do 
n a jw ię k sz y c h  o s iąg n ięć  św ia to w y ch  
w  s trz e la n iu  ś ru to w y m .

Z espo łow o  re p re z e n ta c ja  C RZ Z w  
s trz e la n iu  do  200 rz u tk ó w  u z y sk a ła  
768 p k t. na  800 m o ż liw y ch , co je s t 
n o w y m  re k o rd e m  P o lsk i.

Walki pływaków 
porwały widownię

W c z w a r te k  z a k o ń c z y ły  s ię  k o n ­
k u re n c je  o lvw afckie S*vu- >\U ,••••• 
X -łecia. Z aw ody  te  p rz y n io s ły  b a r ­
d zo  w ie le  d o b ry c h  w y n ik ó w . O gó­
łem  p o p ra w io n o  10 re k o rd ó w  P o l­
sk i w k a te g o r ii  s e n io ró w  i Ju n io ­
rów , z te g o  w c z w a r te k  p ięć . Na.i 
b a rd z ie j  c e n n y m i s ą  w y n ik i u z y ­
s k a n e  p rz e z  J a ś k ie w ic z a  n a  100 m 
g rz b ie to w y m  — 1.08.9 i T o łka
c z e w s k ie g o  na  100 m dow , 58 .4  — 
k tó ry m i n a si p ły w acy  w p isań  
n a  lis tę  n a jle p sz y c h  p ły w ak ó w  w 
E u ro p ie . D a lsze  r e k o r d y  P o lsk i u- 
s ta n o w iły  B o żen a  C e d ro  na  100 rn 
st. k la sy c z n y m  w k o n k u re n c j i  
m ło d z ik ó w  w y n ik ie m  1.30.0 o ra z  
I r e n a  F u rn a l.  k tó ra  Ju ż  w e lim i 
n a c ja c h  n a  400 m st. d o w o ln y m  
u s ta n o w iła  now y  r e k o rd  w k o n k u

re n c j i  J u n io re k , b y  w  f in a le  w y ­
n ik  te n  p o p ra w ić  n a  6 . 14 .5 .

Z aw ody  p ły w a ck ie  p rz y n io s ły  
n a jw ię k sz y  s u k c e s  e k ip ie  CRZŻ. 
k tó ra  m ia ła  w ię k sz o ś ć  z aw o d n ik ó w  
w f in a ła c h . W a r to  d o d a ć , że  to 
w ła śn ie  p ły w a cy  CRZZ u s tan o w ili 
w sz y s tk ie  r e k o r d y  P o lsk i, tym  
c e n n ie js z e , że  u z y s k a n e  n a  50-m e- 
tro w y m  b a se n ie .

W p iłc e  w o d n e j w  o s ta tn im  m e ­
czu  CWKS p o k o n a ł r e p r e z e n ta c je  
CRZZ 7:1 w y k a z u ją c  ty m  sam y m , 
że m im o  n ie w ą tp liw eg o  w z ro s tu  
p o z io m u  p o z o s ta ły c h  d r u ż y n  w 
d a lsz y m  c ią g u  n ie  m a  w  k r a ju  
s iln e g o  p rz e c iw n ik a .

O s ta te c z n a  p u n k ta c ja  p ły w a n ia  
RC,ẑ ? s ta w la  s le n a s tę p u ją c o : 1.
3.^CWKS 1 138 8 .2 ' G W 3rdia -  122 ' 

W Y N IK I PŁY W A K Ó W  
M ĘŻC Z Y Ź N I

108 m  st. dow . (f in a ł): 1. T o łk a ­
czew sk i (CRZZ) — 58,4 (re k o rd  P o l­
ski), 2. M ro czk o w sk i (CW KS) — 59.9, 
3, Z im n y  (CW KS) — 1:00,1, 4. B el- 
czy k  (CRZZ) — 1:00,1, 5. S te lm a ­
szy k  (G w ard ia ) — 1:01,7, 6. L ew ick i 
(CRZZ) — 1:01,9.

100 m . s t. g rz b ie t, (f in a ł): 1. J a ­
śk iew icz  (CRZZ) — 1.08,9 (rek o rd  
P o lsk i), 2. S am b a la  (CRZZ) — 1.11,3, 
3. L u to m sk i (CRZZ) — 1.11,5 4.
K o ssak o w sk i (CRZZ) — 1.12,1, 5. 'W e­
so łow sk i (G w ard ia ) — 1.12,4, 6 K ę ­
d z ia  (CRZZ) — 1.13,0.

200 m  st. k la s . (f in a ł): 1. P e tru s e -  
w icz (CRZZ) —2:46,9, 2. N ik o d em sk i 
(CW KS) — 2:47,6. 3. B o cz k a ja  (G w ar­
d ia) — 2:48,1, 4. K ło p o to w sk i (CRZZ)
— 2:48,5, 5. S te c iu k  (G w ard ia ) — 
2:51,6, 6. D e re n to w łcz  (CW KS) — 
2:51,6.

4 x  200 m  s t. dow . (f in a ł): l .  CRZZ
— 9:16,0, 2. CW K S — 9:18,8, 3. G w ar­
d ia  — 9:42 !. 4. A ZS — 10:33,8, 5. 
S ta r t  — l f  :5:,,5. 6. Z ry w  — 11:07,6.

K O B IE T Y
100 m  st. g rz b ie t (f in a ł): 1. O le j­

n ik  (G w ard ia ) — 1.20,8. 2. M iln tk ie l 
(CRZZ) — 1.22,3, 3. P r u s  (CRZZ) —
1.23.4, 4. B rzó sk o  (G w ard ia) — 1.26,1, 
5, K irc h r .e r  (CRZZ) — 1.26,6, 6. P od  
c h o rsk a  (CRZZ) — 1,28,3

100 m . s t. k la s . (f in a ł): 1. G ry k a  
(CRZZ) — 1.25,3, 2. M róz (CRZZ) —
1.28.5, 3. R u czk o w sk a  (G w ard ia ) —
1.29.5, 4. R om ezew ska  (G w ard ia ) —
1.29.5, 5. C ed ro  (CRZZ) — 1.30.0 (re ­
k o rd  P o lsk i m łodzik .), 6. S m a lc z ew . 
sk a  (CRZZ) — 1.31,1.

400 m st. dow . (finał): 1. W erak so  
(CRZZ) — 5.46,9. 2. D zików na (CRZZ)
— 5.46,9, 3. S zu lc  (G w ard ia ) — 
6.02,4, 4 P o g o rza łe k  (CRZZ) — 6:02,5, 
5. G ry szczy k  (G w ard ia ) — 6.13,6. 6. 
B ad u ra  (CRZZ) — 6.13,7.

4 x  loo m  s t. z m ie n n y m  (f in a ł):
1. C RZ Z — 5:32,9, 2. G w ard ia  — 
5:34,1, 3. A Z S — 5:39,8, 4. CW K S — 
6:09,4, 5. Z ry w  — 6:35,6, 6. S ta r t  — 
6:41,5. (b)

Św ięto O drodzenia pow itała 
W arszaw a grzm otem  30 salw  
arm atnich . Dzień ten  spędzili 
m ieszkańcy stolicy na zabaw ach, 
koncertach i niezliczonych 
im prezach rozrywkowych.

W arszaw iacy lubią i um ieją 
baw ić się dobrze i wesoło. I mo­
że w łaśnie d latego sta ło  się już 
w  stolicy tradycją , że w  każde 
św ięto w ypełn iają  się m uzyką i 
śpiewem  ulice m iasta, na sale 
balow e zam ieniają  się jego p la­
ce i ogrody. T akiej ilości i tak 
udanych zabaw, jak ie  odbyły się 
w  dniu  lipcowego św ięta, stolica 
jeszcze nie pam ięta. Bawiono się 
bowiem w  18 punktach  m iasta.

Na P lacu K onstytucji, w  d ru ­
gą rocznicę jego przekazania, 
gości podejm ow ali budow niczo­
w ie MDM. Z w ysokiej estrady 
grała do tańca na przem ian or­
k iestra  pod dyrekcją  C ajm era i 
•Janicza, w ystępow ały zespoły 
dziecięce i artyści w arszaw skich 
teatrów . M elodyjny w alc królo­
w ał w czorajszego wieczora na 
przestronnym  Placu D zierżyń­
skiego, poryw ał swym rytm em  
każdego k to  tu przyszedł. W 
P arku  Łazienkow skim  tea tr  na 
w yspie zam ienił się w  salę kon­
certow ą, w  której w ystąpili ba­
let, soliści i o rk iestra  Państw o­

w ej O pery i F ilharm onii t ł
W arszawie. D aleko niosło się po 
wodzie echo muzyki.

I znów po brzegi zapełniły  sifl 
w ąsk ie  uliczki S tarego Miasta. 
Przez cały dzień przeciągały ni­
mi tysiące m ieszkańców  stolicy, 
którzy zwiedzali odbudowany 
B arbakan , ul. F reta , gdzie od­
słonięto nowe piękne kamie­
niczki. Na S tarom iejskim  Ryn­
ku w przerw ie zabaw y w ystą­
pił Zespół P ieśni i T ańca P ra­
cow ników  Budowlanych. Melo­
dyjne pieśni podchw ytyw ane 
przez słuchaczy biegły wąskimi, 
starom iejskim i uliczkam i dale­
ko, aż do Wisły.

Powoli robił się zmierzch. 
S tarom iejski zegar wydzwonił 
godzinę 20. Na placach zapłonę­
ły kolorowe reflektory. Nad 
m iastem  zarysow ała się w spa­
niała  sylw etka Pałacu K ultu ry  i 
Nauki, k tó rą  ośw ietliły reflek­
tory. Niema) na sam ym  szczy­
cie Pałacu łopocą czerwone 
sztandary. Nad m iastem  zapa­
la się i gaśnie tysiące barw ­
nych sztucznych ogni. Ta­
niec i zabaw a poryw a coraz to 
więcej szczęśliwych, roześm ia­
nych par. Tańczą na Woli, 
Ochocie, P radze i Mokotowie. 
Baw i się cała stolica. (kg)

Co, gdzie 1 kiedy na Spartakiadzie
P IĄ T E K  (godziny  p o p o łu d n io w e)
godz. 16.00 — K o rty  CW K S — k o ­

szy k ó w k a : k o b ie ty : — LZ S — 
S ta r t ;  Z ry w  — CRZZ; A Z S — 
CW K S; m ężczy źn i: G w ard ia  — 
L Z S ; CW KS — Z ry w ; A ZS — 
CRZZ.

godz. 16.00 —. K o r ty  CW K S — 
s ia tk ó w k a : — k o b ie ty : CW K S — 
C R Z Z ; S ta r t  — L Z S ; A ZS — G w ar­
d ia; m ężczy źn i; CW K S — S ta r t ;  
G w ard ia  — L Z S ; Z ry w  — CRZZ.

godz. 16.00 — S a la  M DK — ćw i­
czen ia  k o b ie t  w  k la s ie  I.

godz. 16.00 — S a la  A W F n a  B ie­
la n a ch  — f in a ł  f lo re tu  k o b ie t.

godz. 17.00 — s ta d io n  W P — fin a ły  
le k k o a tle ty cz n e .

godz. 17.00 — S a la  ZS K o le ja rz  — 
p o d n o szen ie  c ię ża ró w  w  w ag ach  
le k k ie j i ś re d n ie j .

godz. 1.8.00 — H a la  ZS G w ard ia  — 
fin a ło w e  w a lk i b o k se rsk ie .

T E A T R Y
N aro d o w y  — W esele  F ig a ra  — g. 

19. F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t sy m fo ­
n iczn y  — g. 19. S y re n a  — Ż o łn ierz  
k ró lo w e j M ad a g a sk a ru  — g. 19. 
W spó łczesny  — P e n s ja  pan i L a tte r  

g. 19. E s tra d a  — N are szc ie  o tw a r ­
c ie  — g. 19.15. S a ty ry k ó w  — 7 śm ie ­
chów  g łó w n y ch  — g. 19.30. C y rk  n r  
2 (P lac  U nii L u b e lsk ie j)  — W ystępy  
C y rk u  W ęg iersk ieg o  — g. 19.

K I N A
M oskwa — W assa Ż eleznow a — g. 

13.30, 15.45, 18, 20.15. P rafra  — D ziel­
n ica  cu d ó w  — g. 14, 16, 18, 20. P a l­
lad ium  — L as (ser. I) — g. 14, 16, 
18, 20. Ś ląsk  — Ż yw y tru p  (ser. II)
— g. 14, 16, 18, 20. A tla n tic  — D ziel­
n ica  cu d ó w  — g. 14, 16, 18, 20. P o ­
lo n ia  — S y n o w ie  lu d u  — g. 14, 16, 
18, 20. l  M aj — P a lo m a  — g. 14, 16, 
18, 20. W -Z — T osca  — g. 14, 16. 
18, 20. S to lica  — P o rw a n ie  — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. O ch o ta  — re ­
m on t. S y re n a  — N au czy c ie l ta ń c a  
(ser. II) — g. 14, 16, 18, 20. T ęcza  — 
U śm iec h n ię ty  k ra j  — g. 16, 18, 20. 
L o tn ik  — O k rę ty  s z tu rm u ją  b a stio ­
ny  — g. 17, 19. O lsztyn  — D z ien n ik  
m a ry n a rz a  — g. 17, 19. L e tn ie  — al. 
S ta lin a  37 — D zie ln ica  cu d ó w  — 
g. 21.

K in o  Z w iązk o w e  p rz y  Z ak ład ach  
im . K a sp rz a k a  — D u m n a  k ró le w n a
— g. 17 i  19.

P O R A N K I
P olon ia  — S p o r t m ilio n ó w , g. 12. 

S yren a  — Z b u n to w a n e  ry s u n k i — 
g. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in . W arszaw a, ul. 
J ag ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

R A D I O
SO B O TA  24 L IP C A  

Program  I  — n a  fa li  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25. W iadom o­

śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7,50, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5.25 M u zy ­
ka. 5.40 M uzyka . , 8.48 G im n a s ty k a  
6.15 „Z  p io sen k ą  do p ra c y " . 6.30 K a ­

le n d a rz  ra d io w y . 6.37 K o n c e r t. T.U 
M uzy k a . 8.00 M uzy k a . 8.30 D la dz ie ­
ci s ta rsz y c h  — o p o w iad an ie . 9.00 
M uzy k a . 9.30 K o n c e r t. 10.00 K on­
c e r t. 10.55 P o p u la rn a  m u z y k a  sy m ­
fo n iczn a . 11.30 M u zy k a  i a k tu a ln o ­
ści. 12.10 P ie śn i M o n iu szk i w  w yk . 
I r e n y  L e w iń sk ie j. 12.25 „N a  sw o j­
ską  n u tę " .  12.45 A u d y c ja  d la  wsi-
13.00 P rz e rw a . 15.30 A u d y c ja  d la  
dz ieci. 16.05 K o n c e r t so listów . 16.35 
Z  c y k lu : „ P ie śn i m aso w e  w  o k re s ie  
10-lecia P o lsk i L u d o w e j"  — au d . 
s łow no-m uz . 17.00 R ep o r ta ż  d źw ięk , 
z IX O g ó ln o p o lsk ie j S p a r ta k ia d y  
Z rzeszeń  S p o r to w y ch . 17.15 „Z  życia  
Z w iązk u  R ad z ieck ieg o " . 17.45 K o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y . 18.15 U lu b io n e  
m e lo d ie  g ra  S e k s te t PR . 18.35 T ygo­
d n io w y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń  m ięd zy ­
n a ro d o w y c h . 18.50 „ P rz y  so b o cie  po 
ro b o c ie " , „M inę ło  10 la t" .  19.50 
A u d y c ja  d la  w si. 20.30 M u zy k a  t a ­
n eczn a . 21.30 M u zy k a  ta n e c z n a  W 
w yk . O rk ie s tr  M an to v a n i, H a r ry  
H o rlik a  i  S ilv e s tra . 21.50 F e lie to n .
22.00 R ep o r ta ż  z I I -g ie j O gó lnopol­
sk ie j S p a r ta k ia d y  Z rze szeń  S p o rto ­
w ych . 22.30 Z c y k lu : „ T w ó rc y  ope­
r e te k “ — E r ik  K a lm an . 23.05 M uzy­
k a  ta n e c z n a  w  w y k . O rk . T an e c zn e j 
R ad ia  W ęg iersk ieg o  z  u d z ia łem  so­
lis tów .

P ro g ra m  II — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05. W iado­

m o ści 7.50, 14.00, 21,30, 23.55.
8.00 M u zy k a  b a le to w a . 8.30 D la  

dzieci s ta rsz y c h  — opow . 9.00 M uzy­
k a . 9.30 K o n c e r t  so listów . 10.00 
P rz e rw a . 13.10 P rze g lą d  p ra s y  s to ­
łe c zn e j. 13.15 G ra  O rk . Rózgi. Ł ódz­
k ie j P R  p. d. H e n ry k a  D eb ich a  o ra z  
so liśc i. 14.10 M u zy k a  d la  w szy st­
k ich . 15.00 G ra  Z esp ó ł In s tru m e n ­
ta ln y  J e rze g o  W asiak a , 15.25 „ P ię ­
k n e  g ło sy “ . 16.00 K o n c e r t  p o p o łu ­
d n io w y . 17.00 D la  d z ie c i — a u d y c ja  
s ło w n o -m u z . 17.30 „N a  w a rsz a w sk ie j 
fa li" .  17.45 T ra n s m is ja  I I  po łow y  
m eczu  p iłk a rs k ie g o  p P u c h a r  p o lsk i.
19.00 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i, 19.25 R e­
p o rta ż  l i te ra c k i. 19.45 G ra  O rk . T a ­
n e cz n a  P R  p. d. J a n a  C a jm era . 20.25 
U tw o ry  sk rzy p co w e  w  w y k . M axa  
M ich a jlo w a . 20.40 Z ag a d k a  h is to ry c z ­
na. 21.00 P o e ty c k i k o n c e r t  życzeń. 
21.45 W iadom ości sp o rto w e . 21.50 
M uzyka . 22.00 „ S z u k am y  n o w y c h  ta ­
le n tó w "  — a u d y c ja  s ło w n o -m u zy cz­
na. 22.50 M u zy k a  ta n e c z n a  w  w yk . 
O rk . T a n e c zn e j R ad ia  W ęg iersk ieg o  
z u d z ia łem  so listów .

Teatr

Z A G Ł A D A  K L A S Y
Maksym Gorki: „Wassa Żeleznowa". Sztuka w 3 aktach. 

Inscenizacja i reżyseria laureata Nagrody Stalinowskiej, artysty 
ludowego ZSRR K. Zubowa i laureata Nagrody Stalinowskiej, 
zasłużonego artysty RFSRR J. Wielichowa. Dekoracje laureata 
Nagrody Stalinowskiej B. Knobloka. Układ tańców zasłużonego 
artysty RFSRR — W. Capiina.

Wiele razy pisał Gorki po­
dzwonne burżuazji rosyjskiej. 
Jeszcze za jej życia i już po 
śmierci. „Mieszczanie“, „Barba­
rzyńcy“, „Ostatni“, pierwszy 
■wariant „Wassy Źeleznowej“ 
(napisany w r. 1910), „Zykowo- 
wie“, „Wrogowie“ i inne— to 
wyrok ogłoszony jeszcze przed 
zwycięstwem rewolucyjnej bu­
rzy. „Jegor Bułyczow“, „Dosti- 
gajew“, „Zwoncow“ i drugi 
wariant „Wassy Źeleznowej“ — 
to już spojrzenie na klasę, któ­
ra przegrała, to już protokólar­
ne zaświadczenie wobec histo­
rii, że wyrok został wykonany 
„Wassa Żeleznowa“ zajmuje w 
tym ciągu pozycję niemało 
ważną. Jest to sztuka, nad któ­
rą Gorki pracował w ostatnim 
okresie swojego życia, niedłu­
go przed śmiercią. W roku 1935 
zakończył pisanie nowego wa­
riantu tego znakomitego dra­
matu. Włożył weń całą ogrom­
ną wiedzę o życiu, całe swe do­
świadczenie, zdobyte w ciągu 
wielu (dziesięcioleci na uniwer­
sytetach cierpienia, walki i 
zwycięstwa Włożył w nią ca­
ły swój wielki kunszt artysty­
czny oszlifowany w mrówczej 
pracy nad każdą linijką tek­
stu, nad każdym słowem dialo­
gu. Jest więc „Wassa Zelezno- 
wa“ diamentem najczystszej 
wody w twórczości genialnego 
pisarza rosyjskiego, diamen­
tem, który świeci w literaturze 
światowej wspaniałym blas­

kiem i domaga się jednocześnie 
przepięknej oprawy.

Nie każdy teatr sprosta temu 
zadaniu. Wydobyć głęboką 
myśl genialnego dramatu, dać 
prawdziwy obraz środowiska i 
nie zagubić się w naturalisty- 
cznych szczegółach, doprowa­
dzić do świadomości i ucha wi­
dzów każde słowo tekstu, nie 
uroniwszy ani jednego odcie­
nia, ani jednego elementu pod­
tekstu, wreszcie wypełnić ludz­
ką treścią wspaniale nakreślo­
ne przez Gorkiego postacie — 
oto zadanie godne najwięk­
szych teatrów, oto zadanie, któ­
remu nie tylko sprostał, ale 
które wykonał „ponad normę“ 
Teatr Mały. Trudno mówić w 
wypadku tak znakomitego tek­
stu, jaki dal teatrowi Gorki o 
wzbogacaniu utworu przęz 
teatr. A jednak tak się tym ra­
zem stało. Bez żadnych reży­
serskich ekstrawagancji, bez 
wyszukanych efektów dekora­
cyjnych czy kostiumowych, po 
prostu niezwykle celnym odczy­
taniem tekstu, przeprowadze­
niem konsekwentnym od począt­
ku do końca przedstawienia my­
śli przewodniej sztuki, pełną 
realizacją jej nadrzędnego zada­
nia, a przede wszystkim na 
największą miarę zakrojonymi 
kreacjami aktorskimi Wassy 
Źeleznowej (Paszenna), Pro- 
chora Chrapowa (Żarów), Ser­
giusza Żeleznowa (Komissa- 
row) i kilku innych osób dra­

matu — dał teatr przedstawie­
nie, którego się nie zapomina.

„Klasa to ja“ — mówi w 
sztuce Wassa Żeleznowa o so­
bie. Te słowa Gorkiego były 
chyba myślą przewodnią reży­
sera przedstawienia. W jego
ustawieniu wypowiada je Was­
sa tonem władczym i stanow­
czym, oparta o swe biurko ru­
chem i gestem gospodarza ży­
cia. W interpretacji jednej z 
największych aktorek świata 
W. Paszennej (nie lękam
się tego określenia), jest
Wassa Żeleznowa jednocześ­
nie niezwykle prawdziwym,
wydobytym z gęstwiny życia 
człowiekiem z jego bólami i ra­
dościami, cierpieniami i zwy­
cięstwami, a zarazem lub może 
przede wszystkim wielką meta­
forą upadającej i ginącej kla­
sy. Wassa Żeleznowa Paszen- 
nej jest kobietą mądrą i silną. 
Nie ma w ujęciu tej postaci 
żadnej wulgaryzacji, żadnego 
uproszczenia. Na swój sposób 
kocha Wassa swoje dzieci i 
swojego wnuka. Nie jest po­
zbawiony nawet sympatii oso­
bistej jej stosunek do synowej 
Raszel, komunistki, emigrantki 
politycznej, która według za­
mierzenia Wassy miała „uprzy­
jemnić“ ostatnie lata życia jej 
umierającemu na gruźlicę w 
Szwajcarii synowi.

Ale kiedy wchodzą w grę In ­
teresy i pieniądze, kiedy coś 
Stanie na jej drodze i sprzeciwi 
się jej wszechwładnej woli go­
spodarza życia — Wassa staje 
się bezwzględna i nieludzka, 
twarda, okrutna i odrażająca. 
Nie waha się spowodować 
śmierci męża i zmusza go do 
zażycia trucizny. Chętnym 
okiem widzi samobójstwo (czy

też może zabójstwo) pokojowej 
Lizy, która zaszła w ciążę w 
rezultacie stosunku z jej bra­
tem Prochorem. I wreszcie po­
suwa się do najohydniejszej po­
dłości: poleca zadenuncjować 
przed policją swą synową Ra­
szek która śpi pod jej dachem. 
Czyni to tylko dlatego, że Ra- 
sźel pragnie zabrać swojego 
syna, wnuka Wassy, którego 
nieubłagana władczyni życia 
chce uczynić spadkobiercą 
swych milionów. Gorki, a wraz 
z nim Paszenna chcą nam po­
kazać wielkiego zwierza, lecz 
zwierza w ludzkiej skórze. I 
dlatego początkowo Wassa bu­
dzi nawet pewne współczucie. 
Gorki nie chce przecież po­
twierdzać swą sztuką rasistow­
skiej tezy o „urodzonych prze­
stępcach“. Chce on tylko po­
wiedzieć, że wstrętny jest 
ustrój, który kształtuje takie 
charaktery, takich ludzi. I tak 
gra ją też Paszenna. W jej ze­
wnętrznym zachowaniu nie ma 
początkowo nic odrażającego. 
Przeciwnie: ta mądra, duża, 
wiadcza kobieta okazuje wiele 
serca i lirycznego ciepła swej 
niedorozwiniętej córce Ludmile 
(gra ją doskonale mioda aktor­
ka Konstancja Rojek), która 
jedyna kocha ją naprawdę w 
|ym smutnym i ponurym do­
mu. Lecz kiedy Gorki stopnio­
wo odsłania oblicze moralne 
Wassy, kiedy pokazuje do cze­
go doprowadziły tę kobietę po­
jęcia moralne, warunki, sytua­
cja w jakiej życie ją postawiło 
— Paszenna zmienia także ton. 
Coraz rzadziej słychać w jej 
glosie ciepłe, serdeczne dźwię­
ki. Coraz więcej jest w nim nie­
nawiści, rozdrażnienia, złości i 
brutalności.

Nie byłaby „Wassa Żelezno­
wa“ klasycznym dramatem rea­
lizmu socjalistycznego, gdyby 
Gorki pozwolił zwyciężyć swej 
bohaterce. Ona „jest“ przecież 
klasą i to co się z nią dzieje 
ma wymowę wielkiego uogól­
nienia. I choć Wassa nie jest 
chora na raka, jak jej bliski 
klasowy' i duchowy krewniak 
Jegor Bułyczow, to jednak i 
ona musi umrzeć. Umiera bo­
wiem jej klasa.
, Wszystko sprzysięga się prze­

ciw niej. Rewolucjonistka Ra­
szel, która jest w tej sztuce 
Gorkiego surowym sędzią ohy­
dnego świata Źeleznowych i 
Chrapowych, córka Natalia, 
która poprzez opary wódki pra­
gnie jednak dostrzec zlo świa­
ta, w którym żyje i przeciwsta­
wia się matce, brat Prochor, 
który zrobiłby wszystko, aby 
„wbić widty w bok“ swej znie 
nawidzonej siostruni, nawet 
mata kanalia i służalec Piatior- 
kin.

Wassa w interpretacji Pa- 
szennej umiera na scenie w 
sposób wstrząsający, wspa­
niale _ zaobserwowany i kli­
nicznie prawdziwy. Lecz jed­
nocześnie nikt na widowni nie 
ma wątpliwości, że to umiera 
nie tylko indywidualnie praw­
dziwie pojedynczy człowiek 
chory na serce, lecz bezspornie 
umiera klasa. Na nic rozpacz­
liwe wysiłki. Wassa nie podda­
je się. Walczy ze śmiercią, pro­
stuje się z mocą, bierze się za 
bary z chorobą, kilka razy mo­
bilizuje- swe siły fizyczne całą 
energią^ swej odpornej i silnej 
psychiki. Lecz nic już nie po­
może. I ona i jej krąg skazany 
jest na śmierć. To wszystko 
można zrozumieć w znakomi­
tej kreacji wielkiej aktorki.

Po jej śmierci (znowu nicze­
go nie upraszczając) postawi 
Gorki i reżyser sztuki obok ka­
sy, panującej nad całym poko­
jem, nad całym tym światem

spadkobiercę moralnego i ma­
terialnego Wassy — jej brata 
Prochora, ustawowego opieku­
na jej niepełnoletnich dzieci. 
Aieon jeszcze mniej nasuwa wąt 
pliwości co do ostatecznego lo­
su burżuazji. Znacznie bardziej 
cyniczny od Wassy, znacznie 
bardziej zdeprawowany i zep­
suty, jest żywym przykładem 
postępującego rozkładu swoje­
go świata. Na scenie pojawia 
się Raszel i do niej należą o- 
statnie stówa sztuki, do niej 
należy przyszłość.

W pierwszym wariancie 
„Wassy Źeleznowej“ nie było 
postaci Raszel. Gorki wiedział 
już dobrze, że klasa Wassy jest 
skazana na zagładę. Nie widział 
jednak jeszcze tak jasno po 
klęsce rewolucji 1905 roku, jak 
ją zwyciężą. Drugi wariant 
„Wassy Źeleznowej“ napisa­
ny został z wyżyn zwycięs­
kiej Rewolucji Październiko­
wej. I tak gra też tę sztukę 
Teatr Mały.

„Wassa Żeleznowa" jest 
sztuką ponurą. Widzieliśmy na 
polskiej scenie ponure jej przed­
stawienie. Przytłaczająca byia 
skoncentrowana ohyda świata 
Źeleznowych. Bardzo słabo 
brzmiało i dźwięczało w przed­
stawieniu przeciwstawienie ja­
snej postaci Raszel. Inaczej w 
Teatrze Małym. Tam utalento­
wana mioda aktorka Soiodowa 
nadała jej tyle ciepła i głębo­
kiej wiary w zwycięstwo słu­
sznej sprawy, że beznadziej­
ność i bezwyjściowość ustępuje 
miejsca nadziei i wierze w 
zagładę tego świata, który 
piętnuje na scenie Gorki.

Wydaje mi się, że Teatr Maty 
spojrzał na „Wassę Żeleznową“ 
przez pryzmat dramaturgii 
Ostrowskiego. Każdego kto 
wczyta się w twórczość drama­
tyczną Gorkiego uderzyć musi 
wielkie pokrewieństwo tego pi­
sarza z najlepszymi tradycjami 
rosyjskiego dramatopisarstwa.

Dzieło Gorkiego szczególnie 
bliskie jest twórczości Ostrow­
skiego. Ten sam świat, ci sami 
ludzie, ta sama drapieżność w 
ukazywaniu postaci i konflik­
tów, ten sam dramatyzm i sa­
tyryczna zjadliwość zastosowa­
ne tylko do spraw i stosun­
ków o pói wieku starszego, a 
więc bardziej cuchnącego 
świata rosyjskiej burżuazji. 
W ujęciu roli Wassy przez 
Paszenną widać, że jest to 
aktorka wychowana w teatrze, 
gdzie rolę Kabanichy z „Bu­
rzy“ Ostrowskiego grały naj­
większe aktorki. rosyjskie. A 
czyż w szlachetnej i wypeł­
nionej ludzką treścią, tak trud­
nej, bo bardziej deklaratywnej 
niż u Ostrowskiego roli Raszel 
nie słychać jasnego dźwięku 
słów Katieriny?

Przedstawienie „Wassy Zele- 
znowej“ jest przedstawieniem 
aktorskim. Najwyższy kunszt 
mistrzów Teatru Maiego pole­
ga od wieku na tym, że mówią 
oni i poruszają się jak żywi. 
prawdziwi ludzie, a zarazem 
podają każde słowo wprost do 
widowni, nie gubiąc ani jednego 
prawdziwego efektu teatralne­
go. Tak, to jest prawda życia, 
ale jednocześnie jest to znako­
mity teatr. Nic hardziej -obcego 
Teatrowi Małemu niż natura- 
1 ¡styczna opisowość. Każdy 
gest, każde słowo, każdy ruch 
ma tu oprócz swej absolutnej 
prawdziwości konkretne zada­
nie w przedstawieniu. I nic bar­
dziej obcego Teatrowi Małemu 
i przedstawieniu „Wassy" niż 
owa „kameralna" dyskrecja, 
która staje się w gruncie rze­
czy naśladowaniem życia, a nie 
jego artystycznym i ideowym 
przetwarzaniem. I choć przed­
stawienie „Wassy Źeleznowej“ 
nakreślone jest ostrymi kontu­
rami i barwami, choć reżyser i 
aktorzy nie cofają się przed wy­
jaskrawieniem, prawie nic nas

w tym przedstawieniu nie razi. 
a wszystko głęboko przekonuje 
i wzrusza. Widoczny bowiem z 
daleka zarys postaci, koncepcja 
która leży u ich podstawy, za­
mierzenie reżysera i aktora wy­
pełnia się w przedstawieniu 
„Wassy Źeleznowej“ miąższem 
znakomitej treści ludzkiej i ar­
tystycznej, głębokim zrozumie­
niem intencji autora i reżysera, 
znakomitą jej realizacją.

_Mato miejsca zostało na o* 
mówienie poszczególnych krea­
cji aktorskich. Powiedzmy, że 
prawie wszystkie stoją one na 
ogromnie wysokim poziomie. A 
więc obok genialnej Paszemnej 
w roli Wassy i znakomitego Ża­
rowa (Prochor Chrapów), gra­
ją świetnie: Komissarow (Ser­
giusz Żeleznow), Konstancja 
Rojek (Ludmiła), J. Soiodowa 
(Raszel), W. Obuchowa (Anna 
Onoszenko), L. Titow (Mielni­
ków), A. Antonowa (pokojówka 
Liza), J. Kuzniecowa (pokojów­
ka Pola) i E. Siergiejew (Pia- 
tiorkin). Jedynie W. Jewstrato- 
wa w roli Natalii nie mogia na* 
w pełni zadowolić. Koncepcja 
jej postaci jest chyba słuszna. 
Aie właśnie w tym wypadku ro- 
la, jakby jeszcze nie uleżała się- 
Kontury są za ostre, za matu 
przylegają do rysunku postaci 
psychicznej, za mało wypełnio* 
ne są ludzką treścią.

Oszczędne i pomocne kon­
cepcji reżyserskiej dekoracje za­
projektował B. Knoblok,

Wiele dyskutowaliśmy dofąl 
w Polsce na temat realizmu so­
cjalistycznego w teatrze. Wyda­
je się, że Teatr Mały powie­
dział przedstawieniem „Wassy 
Źeleznowej“ swe ważkie słowo 
w, tej dyskusji. Naszym zada­
niem jest w pełni wykorzysta* 
ten głos dla dalszego rozwoju 
polskiej sceny.

ROMAN SZYDŁOWSKI
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